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Walka z nieuzasadniona zwyżka cen
Doniosły  okólnik prem. S k ład k ow sk iego—Spekulanci do Bcrezyi

. . .  . z r • • 1 ___ .£

ADW O K AT

.W ARSZAW A, 19. 10- Pan Prezes 
Rady M inistrów, w ydał w charakterze 
ministra spraw w enctrznyeh do pp. 
wojewodów, prezydentów  m iast i sta* 
tostów , okólnik, w  spraw ie walki z dro 
iyzm i. Dobroczynna <7 la całości gospo  
(Zarstwa społecznego zw yżka cen zbo- 
ta, w ykorzystana została bowiem  
przez elem enty spekulacyjne jako pre 
tekst do w yw ołanja niczym  nieuzasad  
dnpmei fali drożyzny.

K rótkowzroczne w ykorzystyw anie  
v .rfti przez podnoszenie cen artyku­

łów pierw szej potrzeby bedz*e — w 
myśl okólnika — karane bezlitośnie.
W m yśl tego okólnika pp. wo.jewo o 
wie, prezydenci m iast j starostow ie, 
Graz podległy im personel mają po­
ś w ie c ić  1 gdzinę ezasn dziennie na oso

kont rolowanie cen artykułów po 
wszedniegd użytku i walko z di ożyzną 
w  terenie.

W szystk ie  w ładze a d m in is tra c ji o 
gó łnej i" podlegle im o rgana m a ją  rów  
nież p o d jąć  bezlitosną walkę ze zw yż­
ką cen. N azw iska nieuczciw ych spoko, 
i au tów  w inny  być ogłaszane w dzien­
n ikach dla n ap ię tn o w an ia  ich jako  
szkodników  społecznych.

W szelkie ulgi n a tu ry  a d m in is tra ­
c y jn e j m ają  być d la  nieuczciw ych spo 
ku ian tów  w strzym ane.

P . p rem ie r w zyw a p. wojew ndow  
Jo  n ad sy łan ia  w te rm in ie  do 2G bm, 
lub w cześniej um otyw ow anych  w yka­
zów nazw isk w innych  zw yżce pen, kto- 
m y  odsy łan i będą do Screzy .

W  końcu okólnika p. p rem ier o strzę  
g a ,w ład ze  ad m in is tracy jn e , żo za u jem  
no. w ynik i w w alce ze sp ek u lac ją  zosta 
n ą  w sto sunku  do nich n a ty em n iast 
w yciągn ię to  służbow e konsekw encjo

Doraźne kary
W W Y N IK U  L U ST R A C JI  

P. P R E M IE R A . 
W A R SZ A W A , 20. 10. W czoraj ra­

no Prezes Rady M inistrów Sław oj - 
Śkładkow ski w  tow arzystw ie korni.-,a- 
rza rządu na m iasto stołeczne M arsza  
w ę Jaroszew icza, dyrektora b in /a a- 
prow jzaeyjnego M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych i kierownika oddziału 
ap/uw izaeyjnego komjsarjatu /zadu, 
zw iedził szereg hal targowych, skle- 
pftw spożyw czych i składów węgla, 
dla zbadania cen artykułów  pierwsze j 
potrzeby Z powodu stw ierdzenia w ba 
rze przy placu Trzech K rzyży, braku 
cen w oknach w ystaw ow ych a naw et 
braku cenników i w wielu wypadkach  
w yższych cenników od obwiązu jących 
w zględnie fa łszyw ych  oznaczeń ( en 
Produktów i nieporządków, zostali 
przeniesieni z W arszawy na prowin­
cję z dniem dzisiejszym  starosta gr odz
ki śródm iejsko-w arszaw ski, kierownik
X III  kom isariatu P P . i miejscow y 
dzielnicowy. Poza tym  ukarani został* 
zarządca bazaru za tolerowanie nie­
chlujstw a grzyw ną w w ysokości 009 
zł. o/az dozorca tego bazaru za niepo  
rządek j brudu z tym, że jeden z nich 
został z injejsca osadzony w areszcie
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Katastrofalne zderzeń e
autobusu z pociągiem

L IE U E , 19. 10 W m iejscow ości Ilon 
cclles o 11 km. od L iege zderzy ł s ' ;  a u ­
tobus z pociągiem  m otorow ym . A u to ­
bus został s trza sk an y , a z p ać rcd  2o 
pasażerów  17 odniosło  ciężkie ra n n y  

tan ran n y ch  je s t b ardzo  pow ażny

na przeciąg dni 14 za oczyw iste wpra 
wadzanje w ładzy w błąd.

W  wyniku lustracji zostali ukarani 
grzyw nam i w w ysokości 500 zł. za za 
mianą na 14 dni aresztu; 5 w łaścicieli 
jatek , w łaściciel sklepu z m ięsem i 
w łaściciel sklepu spożyw czego.

W  halach targowych przy placu  
Żelaznej Bram y, p. Prem ier stw ier­
dził czystość i u jaw nien ie cen na nale  
żytym  poziomie i w  sposób zgodny z 
zarządzeniem , z  w yjątk iem  jednej ja t

ki, której w łaściciel za w yw ieszen ie  
sta/ ego cennika z w yższym i cenam i zo 
stał ukarany grzyw ną w wysokości 
500 zł., z zamianą na 15 dni aresztu. 
P . premier udzielił pochwrały  miejgco 
weinu dzielnicowem u i przyznał mu 
nagrodę w  w ysokości 150 zł- Poza tym  
p. Prem ier przekazał prezydentów* 
m iasta W arszaw y 300 zł- do podzia/u  
m iedzy dozorców m iejskich  utrzym ują  
cych czystość w  halach przy placu Źe 
luźnej Bram y. .

i i i

Ohydne morderstwo
w S&ariyąlfsj

S K A R Ż Y S K O , 19. 10. U b ieg łe j no­
t y  dokonano tu  m o rd ers tw a  n a  osobie 
L eo n ty n y  M ichalskiej, m atk i dok to ra  
za tru d n io n eg o  w państw ow ej iab ry ce  
am u n ic ji. (Idy  we wczesnych godzi­
nach ran n y ch  w nuczka M ichalsk iej we 
t ?ła cie syp ia ln i babk i, zna lazła  sta rusz 
kę m artw ą  ze siadam i uderzenia tę­
p y m  narzędziem  w7 głowę.

Z aalarm ow ana p o lic ja  nie n a a a t i -

la  na  żaden ślad  w łam ania , s tw ierdzo­
no jed y n ie  b ra k  k ase tk i, w k tó re j znaj 
dow ało się k ilk ad ziesią t zło tych w go­
tówce oraz b iżu teria .

S ekcja zw łok w ykazała, iż pi zyczy 
ną zgonu zdrow ej zupełn ie  sta ru szk i 
u derzen ie  w głcw ę.

P o lic ja  p row adzi dochodzenie, ce­
lem  w y k ry c ia  spraw ców  m orderstw a.

0 zespolenie żywotnych sit Narodu
Uchwały / j a z d a  „Zarzewia44

LWÓW, 19. 1». Odbyło się  tu  do­
roczne  zgrom adzenie „Zarzewia“ lwów  
s ld e g o  pod przewodnictwem  dr. Hel- 
czyńskiego, prezesa N ajw . Tryb. 
Ailm . R ef e /a t ideow y wyg/os; 1 prof. 
E ugeniusz Romer.

W  uchwalonej jednogłośnie zezohi. 
cji pow iedziane jest m. in.

Przyszedł już n ajw yższy czas. by 
rozpocząć zapowiedziane p rzez  Na 
czelnego Wodza w ielk ie dzieło p<eo- 
w ej i politycznej organizacji Narodu  
polskiego przez zespolenie wszystkich

jego czynnych i żyw otnych sil. a z w la 
szcza szerokich rzesz ludu polskego do 
istotnej wsPÓłp/acy | w spółodpow ie­
dzialności za losy P aństw a i Narodu  
polskiego Rudujm y N a/ód  od dołu. 
zn a jąc  jego siły  i w ierząc w jego p o ­
czucie realizmu o odpowiedzialności 

Rezolucja kończy się apelem  do 
w łaściw ych czynników o jak najszyb­
sze zrealizowanie tego dzieła { domaga 
nieni sję pow ołania „Rady Pokoju Na  
rodowego*4, do której w eszliby w szyscy  
dotychczasowi prem ierzy.

OTW OR ZYŁ K A N C E L A R IĘ  
W  SO SN O W C U  

u l. D ęb lińska N r. 7, te l. 6-13-19,

M M M M M M * * * * * * * *
Lekarz-Dentysta

R. Mazur
SO SN O W IE C , B IE L E C K A  30

p rz y jm u je  od godz. 9— 14 i od ló  19 
1 tel. 62.270.

k r w a w e  ż n i w o
rozruchów w Bombayu

L O N D Y N , 19. 10. M im o interwent- 
c ji w o jsk  ang ie lsk ich  w alk i ralig ij-ie 
m iędzy h indusam i a m uzułm anam i w 
B om baju  trw a ją  w dalszym  ciągu i 
w czoraj rozszerzyły  się n a  dalsze uziel
nice m iasta. . , ,

W ed ług  o fic ja ln y ch  danych, do 
w czoraj wieczora podczas zaburzeń re- 
lig ijn y ch  zginęło 50 luazi, a 490 jest
rannych . ..

l i  m u us i i m uzułm anie sp ląd row ali 
k ilkadziesią t sklepów  i m agazynów  
sw oich przeciw ników . G ru p a  h in d u ­
sów usiłow ała podpalić  meczet, jed n ak  
m uzułm anie zdołali og ień  ug asić  ^ n a ­
p astn ików  odeprzeć. M ahom etanscy  
fa n a ty cy  sp a lili w c iągu  soboty i n ie­
dzieli' trzy  św ią ty n ie  h induskie-

W czoraj aresztow ano 300 uczestui* 
ków aw an tu r. K ilkudziesięc iu  areszto ­
w anych na rozkaz g u b e rn a to ra  angieł# 
skieao u karano  publiczną chłostą.

Wolska rządowe
stawiafą zaciekły opór

B U R G O S . 19- 10 G łów na kw ate ra  
w o jsk  pow stańczych donosi, żc w ojska 

^  płk. B arro n a  za ję ły  w czoraj w ieczorem

Zwalone domy, zn iszczone  przewody t e h f in i s z n e  i te legra ficzn e  ‘wojsŁa^imwstańczę przed *uę-
.....................  ciem m ias ta  dokonały  ruchu  okrążają-

Huragan szalał nad Eurapą
W A R S Z A W A , 20. 10. W czora j i-‘> 

p o łudn iu  nad  W arszaw ą i  okolicą roz 
sza la ła  się" lńczw ykle s’Ina w ichura. 
C hw ilam i szybkość w ia tru  dochodziła 
do 100 km. na godzinę. N a  szczęsne, 
w ich u ra  m e w y rząd z iła  w m ieść i o 
w iększych szkód. W ypadków  z ludźm* 
n ie było. W ich u ra  p o w y ry w ała  ty lk o  
w k ilk u n as tu  m iejscach  słupy  i p o ła ­
m ała  d rzew a, szczególnie na przednim  
ściaeli. Z okolic W arszaw y  nadeszły  
rów nież m eldunki o znacznych szko- 
das l i  w yrządzonych  p rzez h u ra g an

Rów nież donoszą o szkoda uh, w y 
rządzonyrh  przez w ichurę w w o je ­
w ództw ie kieleckim -

M orze B ałtyck ie  je s t nad a l ' siln ie 
w zburzone. W praw dzie  już nieco zm a 
lała  w ichura , ale u trz y m u je  się p o ry ­
w isty  w ia tr  zachodni, k tó ry  n iesie  ma 
sy chm ur deszczowych, a  p rzy  ty m  po 
w oduje s ta n  burzow y n a  m orzu. O wy 
jeźd z ie  na połowy rybaków ' nie m a 
m ow y.

Nad Szkocją i Poi nocną Anginą 
sza le je  rów nież n iezw yk le  g w a łto w n a  
burza- .W w ielu m iejscow ościach  p o ­
łączen ia  te leg ra ficzn e  i te lefon iczne zo 
s ta ły  zerw ane . Z n aczn a  liczba o k rę­
tów  z n a jd u je  się w* tru d n e j sy tu a c ji 
O trzym ano  sy g aly  SO S.

P odczas sza le jące j o<l k ilkiinm du 
godzin burzy  za to n ą ł w T oron to  p a ro ­
w iec - po g łęb iark a . C ała załoga z łe /o  
n a  z 20-1u ' K an ad y jczy k ó w , /d o la ła  
opuścić s ta te k  w łodziach ra tu n k o ­
w ych. W szyscy "członkow ie załogi z 
w y ją tk iem  8-miu, k tó rych  u ra to w d  
in n y  parow iec , n ie  zdołali dopłynąć da 
b rzeg u  i za tonę li. IV liczbie o fia r k a ­
ta s tro fy  zn a jd u je  *ię 1 kobieta.

B u rza , sza le jąca  nad  D am ą od s° 
boty, w yrządziła  w 'e lk 'e  szkocy. Na 
w y sp ie  M oelm  zaw alił się  dom. A\. 
w ielu m iejscach zostały  uszkodzone ta 
m y. W  m iejscow ości H o e je r  w szy stk ie  
ulice w pobliżu p o rtu  z n a jd u ją  s*e I D  
wodą. W  w ielu  m iejscow ościach uszko 
d z o n e  są po łączen ia  te leg ra ficzn e  i 
te lefoniczne. .

N iesły ch an ie  s ilne w ia try  i burza, 
sza le jąca  nad  całym  w ybrzeżem  nie­
m ieckim  wpiędziła o lbrzym ie m asy \v i 
dy  do u jśc ia  E lb y , k tó re j poziom  w 
ty m  m iejscu  podniósł się tak  znacznie, 
ze ca ła  dzie ln ica  p o rto w a  został a za la 
na. K o m u n ik ac ja  n a  u licach, położo­
nych w pobliżu P o rtu  odbyw a s’-ę n a
łodziach- .

Podczas burzy s 'łą  w ia tru  został 
zrzucony  z n a sy p u  pociąg w ą sk o to ro ­
w y lin ii  B ergen -A ltenk irchem  7 o so i 
odniosło ra n y .

CIPIII u n u a itł.   ,
cego. W ojska rządow e staw ia ły  ba.ic.zo 
s ilny  opór. w alcząc n aw e t n a  p rzed ­
m ieściach. P rze d n ie  s traże  gen. \  are* 
ia zn a jd u ją  się w odległości *7 ’d 11, ,  
M adry tu . O ddziały  k aw alerii płk- .Mo* 
n aste iro  doszły do P an to ja  La Alanie* 
da dola S ag ra  i zn a jd u ją  się w cdie- 
g-lości 14 km. od A ran juezu .

W ed ług  w iadom ości z O viedo s irn , 
ty  górn ików  a s tu ry jsk ich , k tórzy  obie* 
«:ali m iasto  .bvlv  bardzo znaczne w cza 
sio o sta tn ich  w alk. O bliczają je  na przo 
sz]0 .10.00 zabitych

Trzęsienie ziemi
w Wenecji

R ZY M , 19 10. W łochy n aw ie d zo ­
ne zostały  p rzez trzęsien ie  za-mi. r a ź ­
ne w strząsy  odczuto n a jd o tk liw ie j vr 
prow incji w eneckiej. T rzęs-em e trwa-, 
io 10 sekund. W  gm in ie Sacilo  runęło  
kilka domow 15 osób zostało zab ity ch  
a  k ilk a  odniosło rany- W okolicy Por* 
denone o fia rą  trzę s ien ia  bierni padło  
6 osób.

P o  kilku godzinach odczuto now e 
w strząsy  ziem i. Szczególnie siln ie  da* 
łv  się one odczuć w L d in e  i BeilunO* 
W  prow incji P ( iluno zniszczen i! ule­
gło przeszło 150 domów.



Ńtr. 2

Na szpaltach pism
B er lin er  T agcb latt"  zam ieścił sea  

sa cy jn ą  korespondencję ze  sto licy  P o l. 
ski na tem at p lanów  obozu rządzącego  
w Polsce.

Budowa organizacyjna i program 
j olityczny przyszłego obozu rządowe­
go w Polsce mają być, według słó w 
korespondencji, całkowicie gotowe. 
Nowy obóz ma być oparty na >dei wo­
dzostwa z wprowadzeniem ustroju kor 
poracyjnego-

W  stosunku do obywateli polskich 
ma być w programie obozu przepro­
wadzone zróżniczkowanie- Pierwsze 
miejsce zajmować będą Polacy, dalłj 
mniejszości naroiowe słowiańskie, a 
l >tem Niemcy i Żydzi. Na czcte obo­
zu stać będzie wóuz — w osobie gen, 
Rydza-Śmigłego.

Po przeprowadzeniu organizacji 
obozu, przeprowadzone będą nowe wy- 
bory do Sejmu i Senatu na podstawie 
nowej ordynacji wyborczej.

Powołanie do życia nowego obozu 
rządowego sprow adzi konie&znośd 
fu d a n y  rządu. W arszawski korespon­
dent „Berljner Tageblattu“twierdzi,że 
Pbecny ambasador Polski w Berlinie, 
Lipski, przewidziany jest jako kandy­
dat na m inistra rolnictwa.

Ambasador Lipski w czasie pob ytu  
w Niemczech zapoznał się z p rogra­
mem rolnym w Niemczech, w yk on y­
wanym przez m]n. Darrego i z zasadą 
niepodzielności zagród chłopskich.

Z KRAJU
PIJAŃSTW O NA PODHALU.

Wprowadzenie przez monopol spiry*u 
sowy małych flaszeczek z wódką i spiry  
tusem, zawierających 1/10 litra, spowodo 
w ci o wielki wzrost pijaństwa wśród lud 
rości Podhala. Nadmierna kousurucja al 
buholu wywołała zaniepokojenie micjsco 
wych czynników obywatelskich.

Rada Powiatowa w Nowym T aigu  
uchwaliła jednogłośnie zwrócić się do 
kompetentnych władz z prośbą ażeby u* 
terenie Podhala zabroniono sprzedaży 
wyrobów monopolu spirytusowego w na 
czjniach mniejszych, jak pół litra

NOWE ŹRÓDŁA NAFTOWE.
Tegoroczne poszukiwania geolo'gszns 

dały bardzo bogate rezultaty w dziedzinie 
ujawnienia nowych źródeł nafty. W o- 
kręgu drohobyckim natrafiono na boga 
to TŹódła nafty na terenie gmin Czarna i 
Lipie. W miejscowościach tycn C j zpoczą 
to już wiercene 12 nowych szybów.

 s s s s ------

Rozmaitości
SKĄD SIĘ WZIĘŁO SŁOWO „SNOB*.

Słowo „snob“ i  „snobizm" jest pocho 
ćzonia angielskiego. Rodowód tego wyra 
żenią nie jest dość skomplikowany ,a po 
jęcie, które dzis określa len wyraz, nieco 
odmienne, niż w pierwszym okresie wy 
tworzenia tego słowa. Słowo „snob“ pow 
stało ze skrótu dwócli wyrazów łacińskich 
?i mianowicie ,sine nobilate1', co znaczy 
tez  szlachectwa. B yły  to notatki rckto 
rów uniwersytetów angielskich, a zwłasz 
łza oxfordzbiego ,w których określali 
itudentów pochodzenia nieszłacheokiego. 
Zazwyczaj te krótkie notatki ujęre były  
w skrócie: „S. nob", z czego następnie 
powstał „snob1*. Jak wiadomo „snob" o. 
znaeza dziś pyszałkowatego parweniusza 
lgnącego do wyższych sfer, któremu im 
panują bogactwa ,elegancja i slosunkj
towarzyskie.

Para „pajęczarzy"
W RĘKACH POLICJI.

Policja zatrzymała Zygfryda R usiń­
skiego bez stałego m iejsca zamieszkania 
i jego kochankę Henryką Jakubowską, 
również bez stałego miejsca zamieszka­
nie.

Zatrzymana para podejrzana jest o kra 
dzież bielizny ze strychu na szkodą Teo­
fila Trybulskiego (W iejska 44), Marii 
Drążek (Sosnowiec, ul. Stara) i (Jonii 
Klajman z Sosnowca.

Jakubowską i Kamińskiego przekazu 
no sądowi grodzkiemu w Sosnowcu.
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Jak za króla Ćwieczka
Obrazki z naszych dróg

cW bardzo krótkich odstępach czasu 
notują kroniki wypadków katastrofy 
samochodowe. Rubryką tych w ypad­
ków o tragicznym fjriale zgonów i oku 
leczeń, jest jakby stała- Ostatnio znó.v , 
stwierdziła katastrofę, której ofiarą 
X>adł dyrektor departam entu minister 
d w a  komunikacji p. Siła r Nowiński 
wraz z szoferem, prowadzącym sa­
mochód.

I stale powtarza się w tych kata 
strofach jedna i ta  sama przyczyna; 
i:a naszych drogach publicznych, na go 
Jeńcach, łączących miasta, panuje 
dowolność; tu  każdy ma prawo zacbo 
'wywać się. jak  mu się żywnie podoba; 
przepisy, regulujące ruch na naszych 
szosach,

w iodą ż y w o t iśc ie  p a p iero w y , 
g d y  w nich ustalono, że jechać w°ln>> 
ty lk o  po praw ej stronie jezdni — 
właśnie jazda po stronie lewej należy

do tradycji, której nie sposób wyrugo 
wać, gdy wałęsanie się cyklistów zy­
gzakową hn ią  po szosie je<st zabronio­
ne, to do szyku należy, aby właśnie tak 
jechać...

W ystarczy przebyć kilkanaście ki 
lornet rów gościńcem, aby przekonać 
się, że zasada „jak kto chce‘‘ święci tu 
smutne trium fy,

Jedzie ze swej wsi chłop na targ  
do miasteczka- Wóz naładowany pa 
brzegi, a na tym ładunku wygodnie 
rozciągnięty woźnica zaaplikował so 
bie słodką drzemkę... Konie, słusznym 
zresztą instynktem  samozachowaw­
czym wiedzione, zbaczają z prawego 
krańca gościńca i

walą na środek jezdni...
Albo: na wozie mieści się cała ro ­

dzina: chłop, kobieta, dzieciska. Chłop 
i dzieci wygodnie spoczywają w w y ­
moszczonym słomą wnętrzu wozu, a z
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F U T R A
Eleganckie Panie ubierają się w futra 

w znanej w Zagłębiu i na Górnym Śląsku  
f i r mi e

CH. STOROZUM
Sosnowiec, 3-go Maja 7

Telafon 62 413.

O bsługa solidna, ściśle  fachowa
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

Fasony p-g najnowszych modeii paryskich

Oszust matrymonialny z Sosnowca
schwytany w Kaliszu

W czoraj podaliśmy wiadomość o 
poszukiwaniu przez policję oszusta ma 
trymonialnego, który pod pretekstem 
zawarcia związku małżeńskiego wyłu­
dził

od m ieszk an k i Sosnow ca  
p. M. K- kilkaset złotych.

„Narzeczony" ulotnił się w momen 
oje, gdy już goście byli sproszeni na 
przyjęcie weselne i w kościele z<;staly 
załatwione wszelkie formalności.

Oszust dzięki rozesłanemu po ca­
łej Polsce rysopisowi został schwyta­
n y  przez policję w KaPszu.

Ujęcie zuchwałego oszusta odbyło 
s ię  w następujących okolicznościach 

Do biura matrymonialnego w Kali 
szu  przyszedł przed kilku dniami de­
brze prezentujący się pan, który podał 
się  za urzędnika pocztowego 8 stopmu 
służbowego Tadeusza Kawęekiego, 
prosząc o wskazar ie mu

od p ow ied n iej Partj',

Rzekomy urzędnik pocztowy oświad­
czył, że uzyskał posadę w Kaliszu i nie 
m ając znajomość chciałby się w ten 
sposób ożenić.

Właścicielowi biura jegomość ów 
wydał się podejrzanym to też zawia­
domił policję.

Zatrzymany Kawęcki okazał się o- 
szustem, którego ofiarą padła iiPc-y.- 
kanka Sosnowca panna K.

Kawęcki, który nazywa się wLtJei 
-wie Jan  Bieliński, jest znanym 

oszustem  w arszaw sk im .
W  czasie rewizji znaleziono przy 

B:elińskim 200 zł. i pierścionek zarę­
czynowy wyłudzone w Sosnowcu.

Zuchwały oszust za swe przestęp­
stwa odpowie obecnie

przed sądem .
Z zachowania się Bielińskiego wnio 

skować należy, że ofiarami jego ni jcne 
go procederu padło wiele młodych 
panien.

Pociąg roztrzaskał wóz
Karygodne niedbalstwo dróżnika

Na przejeździe kolejowym stacji w 
Strzemieszylach wydarzyła się kala. 
strofa, która tylko dzięki szrzęśbwemu 
zbiegowi okoliczności zakończyła się 

p okaleczen iem  jed n ej osoby.
W chwili gdy przez niezamknięly 

przejazd przejeżdżał wóz należący do 
J . Kuca ze Strzemieszyc, na którym 
jechali furm an W ładysław S law 'ar z i 
(Władysław Gaj, od strony Ząbkowic 
nodjechał pociąg pośpieszny dążący do 
Maczek.

Nim woźnica zdołał się zorientować 
lokomotywa wpadła na wóz 

rozbijając go  w  drzazg i.
C udem  p ra w ie  furm an  S ła w fa rz  i

koń wyszli z wypadku bez szwank o. 
Natomiast jadący przypadkowo na 
furmance W ładysław Gaj, który wi 
dząc niebezpieczeństwo zeskoczył aa 
ziemię,

zo sta ł p okaleczony szehjtkam i p otłu ­
czon ego  w ozu .

W czasie dochodzenia ustalono, że 
wypadek powstał wskutek niedbal­
stwa dróżnika Ignacego Skorka, który 

nfe zam kną/1 b ariery .

Na rozbitym wozie znajdowało się 
6‘ worków cukru i inne towary kolo­
nialne, wartości 1000 zł. Uległy one 
zniszczeniu.

parą koni mozoli się baba... Konie 
wiejskie, nieprzywykłe do innych 
dróg jak  tylko polne, konie narowiste 
i płochliwe dostają paroksyzmów ner 
wowych na w'dok samochodu, a już 
wpadają w atak szalu na ryk trąbki. 
No i katastrofa gotowa... Szofer czyui 
nadludzkie wysiłki, aby wyminąć taki 
r-ojazd, ale często z tym  tylko A ut 
kiem, że znajdują s;ę w rowie —

ze strzaskanym samochodem 
i pogruchotanymi kośćmi...

Albo inny, jakże częsty i znamien 
ny na naszych gościńcach objaw! Je s t 
piękne n'edzielne popołudnie i z są 
siadujących z szosą wiosek w v'egają 
starzy i młodzi- Gdzież to przyjemniej 
urządzać harce i wyścigi młodzieży 
wiejskiej, niż w poprzek szosy" Gdzież 
milej rajcować babom, jeśli nie na 
samym środku gościńca? a że svt> w  • 
suną drogą auta — cóż to kogo obcho­
dzi? Gościniec jest przecież naj wygoił 
niejsaym punktem zbornym do plotko­
wania, cło flirtu, do zabawy-..

Tak wygląda niestety rzeczywi­
stość. Tego, co Niemcy nazwali. 
„Strassendisciplin" — dyscyplina dra 
gowa — u nas nie ma, jest to zgoła 
nam obce pojęcie.

Za tę obcość i nieznajomość płaci; 
my — krwią. Płacimy zdruzgotanymi 
samochodami, porozbijanymi furm an 
kami i — śmiercią, okaleczeniami, łza 
mi wdowimi i sierocymi.

Kogóż winić- Oczywiście tych, któ­
rzy wciąż jćszcze me zdają sobie spra 
wy z ewolucji, jaką arterie komunika 
cyjne przebyły w w jęku ąam rbodu. 
Tych, którzy gościniec publiczny 
wciąż trak tu ją

jak  za króla Ćwieczka.
Ależ czyż można usprawiedlio tych, 

których zadaniem jest czuwanie nad 
bezpieczeństwiem? Czyż nie jesteśmy 
świadkami, że trak tu ją  oni wykrocze­
nia drogowe ze zbyt wielką wyrozurn’a 
łoścją! Że bagatelizują skargi, a na 
wet wprost doniesienia w konkretnych 
wypadkach? Że stosują kary niepro­
porcjonalnie niskie i bynajm n'ej n»o 
wywierające wpływu odstraszają­
cego?

Mówimy wciąż o motoryzacji. Tra 
ktujemy to zagadnienie tylko z dwóch 
punktów widzenia: by nawierzchnia 
dróg się unowocześniły i by było jak 
najwięcej samochodów w kraju. Ala 
trzeci warunek; by na drogach public* 
nych można było bezpiecznie jeździć, 
by

is tn ia ły  sp ecja ln e  o rgan y ,
czu w ające  nad tym, dotychczas nie 
jest uwzględniony... Musimy mieć po­
lic ję  drogową, musimy usunąć ten cha 
os, ja k i się wciąż jeszcze panoszy, i 
«.> tylko utrudnia komunikację, ale 
wręcz stanow i groźne podłoże kata­
strof i nieszczęść.

M otoryzacja — to nie tylko asfaltu 
wa szosa i wielka ilość samochodów, 
ale również i taki stan na drogach pu 
blicznych, że jazda na nich przestaje 
być..- ryzykiem.

Honteiencja w starostwie
w  SPRAWIE POMOCY ZIMOWEJ.
Pod przewodnictwem p. starosty Boxy 

odbyła się wczoraj w gmachu starostwa 
K on feren cja  prezydentów m iasi Sosnowca 
Będzina i  Dąbrowy,

Na konferencji uzgodniono sprawą 
akcji pomocy zmiowej dla bezrobo' nycb. 
jaka będzie prowadzona na terenie Za 
głębia.

Celem dalszego uzgodnienia akcji pc. 
la icy  zimowej dla bezrobotnych or.u u- 
zyskania na len cel odpowiednich kredy­
tów prezydenci miast wyjeżdżają jutro 
na konferencje do wojewódzkiego Fuu- 
nnszu Pracy w K ie lca ch .

•  •  9

Prezydenci miast odbędą również kon­
ferencję z P- wojewodą dr. Dziadoszem.

Dziś o godz. 19 w ratuszu na sali Ra­
dy Miejskiej odbędzie się organizacyjno 
posiedzenio obywatelskiego Komitetu zi­
mowej pomocy bezrobotnym.
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Kolejność celowi JA K A  TO B Ę D Z IE  P R A C A
W  c a łe j P o lsce  p o tw o rz y ły  sic 

obecn ie  K o m ite ty  F u n d u s z u  O b r r  
ł iy  N aro d o w ej. Ze w szy stk ich  s tro n  
ro z le g a ją  sic  ap e le  do o fia rn o śc i n a  
ŁOiouc n a jw y ższeg o  naszego  d o b ra  
naro d o w eg o , to  j f s t  n a  ob ronę  p a ń  
s tw a  p o lsk iego

Z gódźm y sie też  z ty m , że n a  
p ie rw szy m  m ie jsc u  trz e b a  p o s taw ić  
sp raw ę  F u n d u sz u  O b ro n y  N a ro d o ­
w ej i z ag ad n ie ń  7  n im  zw iązan y ch ; 
d a le j idzie  pom oc d la  b ez ro b o tn y ch , 
n a  trzec im  m ie jscu  p o s(aw ie w y p a ­
da  sp ra w ę  b u d o w y  szkół, a b y śm y  
a n a lfa b e ty z m e m  n ie  zad ła w ili p a ń ­
stw ow ego  rozw o ju  O jczyzny.

I  zgódźm y  się za raz , że w obec 
ty c h  trzech  zasadn iczych  celów 
w szy stk ie  in n e  m u szą  zejść n a  p lan  
dalszy , bo spo łeczeństw o je s t  z b y t 
b iedne, aby* m og ło  w y trz y m a ć  n a ­
c isk  sk la d k o m a n ii n a  d z ie s ią tk i róz 
toyeli d ro b n y c h  im prez . T rzeb a  p rz*  
p ro w ad z ić  b a rd zo  sp ieszn ą  i bardzo  
za sa d h icz ą  re fo rm ę  żąd ań , s ta w ia ­
n y ch  o f ia rn o śc i społecznej. T rz eb a  
m ąd rze  w ażyć , co je s t  w ażn e  dziś 
a co m ożna  p rzesu n ąć  n a  ju tro . N ic 
obejdzie się bez likwidacji dz iesiąte /
o rg a n iz a e y j, k tó re  śc ią g a ją  sk ład k . 
ze sw y ch  członków  a n ie  w iadom o 
w łaśc iw ie  po co is tn ie ją . O tych  
sp ra w a c h  m o g lib y  coś pow iedzieć 
u rzęd n icy  p ań s tw o w i, k tó ry m  z g ó ­
ry  n a  p ierw szego  s tr ą c a  się  różne  
sk ła d k i na  różne  cele —  cele n ie ­
s te ty  h ie ra rc h ic z n ie  n ie u s ta lo n e , bo 
są  ta m  s k ła d k i n a  rzeczy  w ażne , 0 - 
bok p o sp liteg o  w y łu d z ig ro szo stw a . 
O ty m  m o g lib y  tak że  coś p o w ie ­
dzieć k u p c y  i p rzem y sło w cy , k tó ­
ry c h  n achodzą  a k w iz y to rz y  z sąż 
n is ty m i p o lecen iam i od „ w p ły w o ­
w y c h "  osób i od k tó ry c h  w y łu d za  
się  n iep o trze b n ie  se lk i z ło ty ch  n a  
og ło szen ia  w  ja k ic h  n ik o m u  nie 
p o trz e b n y c h  jed n o d n ió w k ach  czy 
czasop ism ach .

T a k  w y g lą d a ła b y  szk icow o u ją  
a  . o ch rona  spo łeczna  n a d  o f ia r ­

nością  p u b liczn ą . D a le j chodzi o 
sposób zb ió rk i n a  cele h ie ra rc h ic z ­
n ie  na jw yższe . T u ta j  trz e b a  bez­
w zg lędn ie  żądać  m ak s im u m  o f ia r ­
ności —  a u i n a  F u n d u sz  O b ro n y  
N aro d o w ej a n i . b ez ro b o tn y ch  n ie  
w olno  się  ludziom  ja k o  ta k o  zam oz 
nym  w y łg iw a ć  g ro szam i. M ilionów  
p o trzeb a , m ilio n y  m u szą  być zeb ra  
ne. W ysokość  sk ład ek  m u si byń 
kw estią  m o ra ln e j p re s ji  c a łe j o p in r

A le też, p a n  d-irzam y, trz e b a  u 
w olnie spo łeczeństw o  od p łac e n ia  
l.k ladek  i d o ra ź n y c h  d a tk ó w  na 
cele, choć i poży teczne, a le  n ien a j-  
w ażn iejsze  z p u n k tu  w idzen ia  in 1e 
resów  p a ń s tw a  i n a ro d u .

zamiast służby w wojsku
D ekret P rezyden ta  Rzeczypospolitej 

o obowiązkowej służbie pracy tycii, 
którzy nie odbylj służby wojskowej, 
oparty  jest n a  zasadniczej przesłance 
obowiązku obywatelskiego: — praca 
d la obrony P aństw a jes t zw iązana uje 
odiącznie z atrybucjam i obywatelski­
mi Polaka. K to  nie odbył służby w 
szeregach arm ii czynnej — ten 

w inny sposób 
spełmć m usi swój obowiązek wobec 
dzieła obrony narodowej.

W ydaje  się, że au torzy  dekretu  o 
zastępczej służbie wojskowej bez za­
rzu tu  rozw iązali postaw ione im zada­
nie. Zastępcza służba wojskowa nie 
będzie ciężarem dla obyw atel1, nie o- 
barczy budżetu państw owego nowymi 
w ydatkam i, a pow iększy nie tylko 
m ajątek  spjołeczny, ale przede w szy­
stkim  przysporzy krajow i objektów 
potrzebnych d la lepszego p rzygotow a­
nia P aństw a do obrony.

Nie jest bowiem nadm iernym  u trud  
nieniem życia pryw atnego młodego

(do 30-tu ła t  życia Uczącego) obywa 
teki bezpłatne przepracow anie 30-tu 
dni w ciągu p :ęeiu lat, po (5 dni w ro­
ku. D ekret P rezyden ta  Rzeczypospo­
litej pow ołuje bowiem do służby za­
stępczej wyłącznie łudzi młodych, 
przew ażnie jeszcze nie obarczonych 
rodzinam i. Jeżeli zważyć, że mężczyz­
na  odbywający norm alną służbę w oj­
skową oddaje P aństw u

18 miesięcy swego życia,

służbyżywić się będzie powołany do 
samodzielnie

ty lk o  wtedy, gdy pracę odbywać l a ­
dzie n a  teren ie gimny, w której za­
m ieszkuje, Oczywiście, że dostarczy 
m u straw y jego dom rodzinny-

Jeżeli n a tom 'ast p raca  odnywać ń ę  
będzie — w rzadkich w ypadkach — 
poza terenem  gm iny, w k tórej stalu 
zam ieszkuje — koszta w yżyw ienia i 
tran sp o rtu  bierze na  siebie skarb  pub-

a potem  jeszcze co na jm nie j kilka lub liczny.  ̂ 1
i-m-sinaćcifi tvB'orln;. rJodo.zas ktorvch O dpadnie również płacenie ppdat*

ku wojskowego, k tó ry  obciążał dotąd
kilkanaście tygodni, podczas których 
odbywa okresowe ćwiczenia wojskowe 
— jasne jest, że ofiara ze strony zwol­
nionych od służby w szeregach arm ii 
czynnej — jest m inim alna.

Zrozumiałe, iż w tym  stanie rzeczy 
obywatel, powołany do odbycia służby 
zastępczej będzie m usiał ponieść p rzy ­
najm niej pewne w ydatk i na  własne 
wyżyw ienie w ciągu tego jednego, nie 
pełnego zresztą naw et tygodnia w ro­
ku. Zresztą—nie koniecznie będzie to 
efek tyw ny wykład pieniężny, bo prze­
cież

D z ^  i ju tr o
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Katowice, ul. OY »'•

Mały sosnowiczanin
aktorem Teatru Polsk iego

,W przedstaw ieniu  ,.K lubu Pick 
wieka" w ystaw ionym  na scenie Tea', a 
Polskiego* w W arszawie, bierze udział 
trzynasto letn i chłopiec

Rronek Baczyński, 
k tó ry  zw raca na siebie uwagę swoja 
swobodą na scenie i pełną eksresji grą 
W  jak i sposób Bronek dostał «ię d° 
T ea tru  Polskiego1* Nie jest on bowiem 
ani uczniem szkoły baletowej, nie g ry ­
wał dotychczas w filmach, n ie ma ni-.: 
wspólnego z żadną szkołą d ram atycz­
ną. Reżyser W ęgierko

wyłowjł go na ulicy,

kiedy Bronek w :az z dwoma rów ieśni­
kami gra! jakieś popularne tango 
przed nocną knajpą. On sam gry  we 
na gitarze i banioli a jego koledzy na 
skrzypkach.

— Gram y walczyki, tanga  i różne 
tam  piosenki- wszyscy trzej znamy 
nuty  i chcielibyśmy się kształcić w 
muzyce, żeby tylko można było, bo ta­
kie g ran ie  na  ulicy to ostatn i kawałek 
chleba- P rzep ęd /a ja  nas i czasem tylko 
do jak iej restauracji pozwolą. >Y s°-

Warszawa miastem kwiatów
i „kwiatków4*

W  dzienniku szkockim: „Daily Record 
inajduje sic opis Warszawy, zamieszezo 
»; przez grono turystów angielskich, kto 
uey przed kilku miesiącami wyruszyli na 
jachcie „Rosalinda" naokoło świata i za 
sita  wszy do Gdyni, zostawili jacht w 
porcie, a sami samolotem udali się do 
Warszawy, gdzie dokonali zdjęó film o­
wych. Artykuł o naszej stolicy jest zaty 
lutowany: „Sceny z miasta kwiatów". 
Wstęp tego artykułu przynosi zaszczyt 
prezydentowi miasta Starzyńskiemu, pod 
ttórego egida "ozwineła Warszawa swą

akcję kwiatową Brzmi on jak następuje: 
„To miasto wielkości naszego Glasgowa 
może być śmiało nazwane miastem kwia­
tów, gdyż pełno ich tu na skwerach i ua 
każdym niemal balkonie**

Dalszy opis Warszawy zawiera kilka 
charakterystycznych spostrzeżeń: Wyjmu 
jemy najciekawszy: „Najpopularniejszą
komunikacją jest tu konny pojazd, zwa 
ny: „dorożka" o dość staroświeckim w y­
glądzie^... Jakież szczęście, że zagranicz­
nym gościom nie pokazują śmietników  
stołecznych.

botę po W ypłacie to naw et dobrze za­
robić można,

po 11J złotych na gfowę.
P ijacy  to dobrzy luchje — mówi z 
przekonaniem  malec, potrząsając swo 
ją  rudawą spiętrz- ną czupryną — oni 
na jchętn ie j da ją  Od trzeźwego coś 
wyciągnąć, to trudna rzecz. A teraz  to 
już może wcale nje będę chodził z m u­
zyką, bo jian reżys-i W ęgierko nie ż y ­
czy solhe.

Z dalszej rozmowy okazuje się, żo 
Brc-nek ze swoją g ita rą  i banjolą p rze­
wędrował już dobry kawałek PaB ki.

Pochodzi bor em z Sosnowca.
gdzie ma m atkę i ojca bezrobotnego.

— Posyłam  rodzicom... M ieszkają 
nu K onstatynow ie Z Sosnowca poje­
chałem do K rakow a do Zakopanego, 
do K rynicy  j tak  się dostałem  do 
W arszawy.

Z m inki B rorka nie trudno się do­
myślić, że za kolej nje zawsze płac1!.

— Jakże <■; się podoba w tea trze  1
— B ard zo  Jeszcze tak dobrze -ię 

nigdzje nje fzułem.
— A tóe bojsz się kiedy wychodzisz 

na scenę?
— A ozego? kiedy dobrze się nau­

czyłem... I teraz to ciągle o tym  myślę
żeby napraw dę zostać ak to rem .
K to  wie może ] zostanie aktorem . 

N ieraz to się bow'i-m zdarzało, że t a ­
lent spotyka sję przypadkiem  na ul Dy.

I na kieszeni i na zdrowiu oszczędza 
K/l O P A U  W TANICH, a dobrych 

gilzach do papierosów:

„8e m is “ i „Kryzysowa”
fabryki E. Paschalskl i S-ka, Radom

zwolnionych od odbywania służby 
wojskowej-

K orzyść dla P ań stw a  z prac, doko­
nanych przez odbywających zastępczą 
służbę wojskową będzie olbrzymia. 
C yfry  mówią 0 tym  wym ownie: — 
pow dani będą zarówno ,.nadkontyn„ 
gentow i", jak  i przydzieleni do pospo­
litego ruszenia w kategorii zdrowotnej 
„C“ i ,,D‘\  D aje to wedle przybliżo­
nych obliczeń

oko/o 700.000 ludzi rocznie, 
z których każdy ma przepracow ać po 
6 dni. Nie wszyscy jednak będą powo­
łani równocześnie, naw et na  teren ie 
jednej gm iny m e wszyscy młodzieńcy 
jednocześnie odbywać będą pracę p rzy  
musową w jednym  tygodniu, ale wręcz 
odw rotnie — gm ina tak  sobie rozłoży 
powołania, że tydzień po tygodniu  do 
pracy przychodzić będzie inny oddział, 
inna g rupa  wezwanych. Robota będzie 
m ogła być kontynuow ana p rzy n a j­
m niej w c’ągu m ies^cy wiosennych, 
letnich i jesiennych.

J a k a  robota? — me je s t oczywiście 
zam iarem  projektodaw ców  dekretu o 
służbie zastępczej budowanie jakichś 
elektrow ni i wielkich tam  rzecznych, 
bo ta  dziedzina inw estyoyj państw o­
wych objęta jest planem  ogółno-pan-
stwowym, względnie działalnością 'n 
w estycyjną inytytucyj samorządowych 
i prow adzona jes t na zupełnie innych 
zasadach. Ci, którzy powołam będą na 
owe 6 dni w roku wykonyw ać m ają w 
naszych zaniedbanych m iasteczkach, 
wsiach i osiedlach

prace najprym ityw niejsze, 
a le  jakże potrzebne!.. Zadrzewić szosę, 
popraw ić w yrw y na wiejskich dro­
g a c h , wykopać wzdłuż strum ienia wal 
ochronny, wywiercić studnię, bo wieś 
czerpie zamuloną wodę z rzeczki, zbu­
dować boisko sportowe, oczyścić z bio­
ta  mieścinę, k tó ra  w mm częc-to tonie. 
P racy  me zabraknie na la t  dziesiątką 
a dzięki powszechnemu obowiązkowi 
pracy zastępującej służbę w w ojsku —- 
będzie ją  można wykonać tanio, nie­
m a l bezpłatnie.

N 'e może wykonyw anie dekretu  o 
służbie zastępczej przyczynić się do 
pogorszenia sy tuacji nu rynku  pracy. 
Dzięki dekretowi dokonane będą prze­
cież — jak wskazaliśm y powyżej — 
roboty, k tó re  właściwie przez g m in / 
me byłyby w ykonane nigdy, ani jeden 
natom iast fragm ent praw dziw ej dzia­
łalności inw estycyjnej nie będzie przez 
te  bezpłatne kadry  robotnicze ze szko­
dą dla robotników, z pracy  na  robo­
tach publicznych żyjących, w ykonany

K orzyść tego dekretu oczywista: 
— wychowawcza, gospodarcza i finan­
sowa-

SI. K

Pomoc bezrobotnym
ZEB RANI E W OJ E W ÓDZJCI EG O 

KOMITEi U.
Jutro o godz. 11 w gmachu Urzęuu W© 

jewódzkiego w Kielcach odbędzie s i ; ze­
branie .Wojewódzkiego O byw atelskiego  
Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym  

Proponowany porządek dzienny ob­
rad zebrania przewiduj: 1) Zagajenm. 2) 
Powołanie PiezydUim Komitetu, 3) Refe 
rat dyrektora Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy, 4) Wybór K om isj: B -
wizyjnej Komitetu, W ydziału Wyk ma'? 
czego ,oraz Prezydiów poszczególnych 
sokeyj. 5)) Wolne wnioski i dyskusja



Dusza Piwa Tyskiego.WRAŻENIA Z WIDOWNI.

„U m ety ”
Sztuka w 4 aktach K. II. Rostworow­

skiego.
Sztuka, wystawiona ostat.iio w 

teatrze sosnowieckim, jest ostatnią z 
trylogi’, której pierwszą część stanowi 
„Niespodzianka*1, także nieobca na­
szej publiczności, bo widzieliśmy ją  
w Sosnowcu przed paroma laty.

W ,.N>espodziance“ matka z wiedzą 
męża dla pieniędzy na kształcenie m a­
łego Franka zabija przybyłego z Ame- 
:yki śpiącego w jej chacie człowieka, 
nie w'edząc, że to jej drugi starszy 
-yn, emigrant. Zbrodnia rodziców 
idzie Frankiem poprzez drugą sztu­
kę Rostworowskiego „Przeprowadzkę*1 
i staje s'ę przeszkodą w osiągnięciu 
-zczęśoia osobistego w sztuce ,,U m ety11

Franek jest już profesorem i wszedł 
do środowiska ludzi, stojących wysoko 
w hierarchii społecznej. Swoją prze­
szłością nie ma się szczególnego po w o 
du szczycić, bo to i  zbrodnia m atki 
jest za nim i ciężkie potem życie w do 
mu szwagra, szofera, kiedy to cegły 
się nosiło murarzom! Luda C'imFewj - 
ezówna, córka bogatych dorobkiewi­
czów, napewno nie zgodziłaby się zo­
stać żoną Franka, gdyby dowiedziała 
-się prawdy. Łatwiej jest przed ślubem 
powiedzieć o wszystkim przyszłemu 
teściowi, który, mając sam ciemną 
przeszłość, potrafi zrozumieć rbeszczę- 
ście Franka.

Ale istnieje jeszcze, na świec-e 
szwagier Felek i siostra Firanka, Zoś­
ka, wobec których pan profesor ma 
zaciągnięty niemały dług wdzięczno­
ści. Ci przybędą na ślub i wybuchnie 
skandal. Ostatecznie i Luda 0'm kie- 
wiuzowna je s t panną z wcale bogatą 
przeszłością, wychodzimy więc z te­
atru  z uczuciem ulgi, że do ślubu nie 
doszło.

To właśnie uczucie jest miarą za­
łam ania się myśli przewodniej trylogii 
Rostworowskiego, który w swojej 
sztuce ,.U mety“ wyraźnie poszedł na 
kompromis ze znakomitą większością 
publiczności, nieznoszącą, by ją  w te­
atrze niepokojono udręką czbw iesa 
za winy niepopełnione-

W „Niespodziance^ jak w tragedii 
greckiej, życiem ludzkim kieruje ślepy 
los Fatalistyczne spojrzenie na świat 
powinnoby w „U mety“ znaleźć swój 
krańcowy, najsilniejszy wyraz. Gdyby 
Luda miała rozum i serce przy swojej 
urodzie i gdyby kochała Franka, a 
mimo to, dowiedziawszy się o zbrodni 
jego rodziców, nie m iała odwagi iść 
z nim przez życie, to dramat ten wzru 
szyłby nas napewno. Niestety Rostwo 
rowskj ocukrzył nam pigułkę tym. iż 
Luda jest nieznośną, głupią, zai'Ozu- 
mialą pannicą, dla której szkód i Fran 
ka. Wyszło więc na to, że zbrodnia 
jego matki uratowała go w pewnjun 
momencie od fałszywego kroku. Zdaje 
się jednak, że nie to miało być mora­
łem sztuki, ale coś wręcz przeciwnegi, 
że grzechy rodz'-ców ciążą pot mi r.a 
ieh dzieciach.

Kiedy autor sam jasno nie uświa­
damia sobie, co chce powiedzieć, tytn 
mniej orientują się w sytuacji wyko­
nawcy Gdy więc p. Kochanowicz w 
niewdzięcznej roli Franka wytwarza! 
nastrój o wysokim napięciu drama­
tycznym, to nar. Krotkę jako szwagier 
Felek szarżował jak w lekkiej, na­
wet birdzo lekkjej komedii. Przesa 
dziła toż tu i ówdzie P. Arciszewska 
jako ('imkiewiczov.a, nje mówiąc już 
o czwórce plotkarzy kawiarnianych 
z których artyści zrobili typy, nada­
jące się raczej do bezpretensjonalnej 
komedii Bałuckie.;-. Ponadto nawet 
najwprawniejszc ucho z pierwszych 
rzędów krzeseł nje wszystko mogło 
uchwycić, o czym to rozwodzili się 
czterej panowie przy stoliku w ka­
w iarni. Rozmowa toczyła «'ę a a z byt 
już kameralnie.

W najwłaściwszy ton u trafił o. O r  
nobis jako Cimkiewicz. P. Zawadzka 
w rob jego córk; Ludy wyglądała w 
niektórych scenach bardzo ładme, ale 
też i nic ponadic, więcej nie wniosła 
interesującego.

W epizodycznej, rólce Głuchej Parć 
wymżnjła sje n- Jasnorzewska świetny

oharakteryzacją i mimiką. Wśród gro­
mady gości weselnych w domu Cmi 
kiowiezów Głucha Pani niewątpliwie 
wiodła prym  w sensie artystycznym.

Reżyseria p- Kochanowicza i deko­
racje dyr. Gołaszewskiego, począwszy 
od kaw iarni poprzez ucztę weselną aż 
p o  meble sosnowieckiej Spółdzielni 
Zjednoczonych Stolarzy w czwartym 
akcie, stały n» poziomie.

Pocieszające jest i to jeszcze, że 
na widowni jest coraz pełniej.

K . Ćwjerk.

Tragiczny wypadek
W CZASIE PRACY.

60-letni Ja n  Wożniezko, z zawodu cie­
śla zamieszkały w Czeladzi przy ul. S..a_ 
szyca 32 uległ nieszczęśliwemu w y p a d k o ­
wi w czasie pracy przy budowie iloma. 
W.oźniezko w pewnym momencie spad! ze 
znacznej wysokości, doznając potłuczenia 
gtowy i złamania lewej ręki.

Rannego w stanie niezagraiająeym  ty ­
ciu przewieziono do szpitala powiatowe­
go w Będzinie.

Nasz niedzielny numer jubileuszo­
wy w objętości 32 stron był praw dzi­
wie milą niespodzianką dl a szerok’ch 
kół naszych czytelników.

Już zamówienia kolporterów przed 
ukazaniem się numeru wskazywały, 
że zainteresowanie się nim jest ćuze, 
nikt jednak nie przypuszczał, że powo 
dzenie będzie aż takie, jakiego byliś­
my świadkami w niedzielę.

Nakład numeru jubileuszowego 
był czterokrotnie większy niż w zwy 
kłą niedzielę i wynosił kilkadziesiąt ty 
sięcy egzeplarzy. Sprzedawcy ppm , 
którzy wzięli na sprzedaż znacznie w e 
cej ..Expresu Zagłęb'a<{, niż zazwyczaj 
kilkakrotnie wciągu dnia dokupywali 
w naszej Administracji nowe par Je

.W Sosnowcu obok byłej kopalni 
„Orion11 na terenach Towarzystwa •"•o 
snowieckiego wykopał sobie bieda - 
szyb bezrobotny Józef Skalski, zamie­
szkały w Klimontowie przy ul. Głów 
nej 23.

Skalski wyjeżdżając z b'eda - szjb:;

Na wiosnę roku bieżącego spostrze 
żono, że pies jednego z gospodarzy w 
Ogrodzieńcu roznosi części ludzkie, tj.

rękę i nogę trupa noworodka- 
Odkryto wówczas, że inne części c :«la 
schowane były w ściółce tuż obok do 
mu w stanie rozkładu.

Dochodzenie policyjne ujawniło, że 
trup niemowlęcia leżał w ściółce 8 dr.’, 
a matką jego była S tanisław a Kocjan.

Niemowie urodziło s;ę nieżywe

Piwo ma duszę? jak paradoks brzmi to, 
Aie piwosza spytajcie o to,
A powie, że to jest prawdą niezbitą,
Iż dusza piwa jest jego istotą.

Bo to, co w piwie smakosza zachwyca, 
Gdy ma gotowy juz, podają towar.
To jest produkcji wielka tajemnica, 
Którą na świecie zna tylko piwowar.

Bo on to sztuką swoją wydobywa,
Gdy wszelkie fazy produkcji uzgodni. 
Tak jak czarodziej ową duszę piwa 
Z procesów warki, fermentu i chłodni.

Ona jest treścią i sensem napoju,
Tą silą, która go w świeżości trzyma,
Po niej odróżnisz zaraz markę zdroju.

jubileuszowego
gazet, gdyż pierwszy transport został 
rozsprzedany nu ulicach momentalnie.

Miarą popularności naszego nume­
ru  jubileuszowego było to, że już w go 
dżinach popołudniowych zabrakło 
,,Expresu Zagłębia14 niemal wy wszy­
stkich kioskach.

Jeszcze wczoraj masami zgłaszali 
się chętni, którzy chcieli nabyć nasz 
numer jubileuszowy. Niestety, n»imo 
powtarzany, czterokrotnie zwiększone 
go nakładu, niedzielny „Expres Zagtę 
bia“ został rozsprzedany dosłownie do 
ostatniego numeru.

Największym powodzeniem cieszy 
ły sic karykatury i one też były gwoź 
dziem numeru jubileuszowego.

spadając z wysokości 20 mtr. na dno 
szybu.

Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu wskutek

pęknięcia ezaszkj.
Zwłoki Skalskiego wydobyto i u- 

mieszczono w kostnicy kopalni ,-Je 
rzy‘‘ w Niwce.

niedozwolonego zabiegu,
dokonanego na Kocjan<Hvej prtc.i 

akuszerkę Głąbikową z Ogrodzjeńca.
Obydwie sprawczynię stanęły w 

ub- sobotę przed sądem okręgowym — 
jednoosobowym w Olkuszu. Sprawa ta 
jednak została przekazana do rozpa­
trzenia s.ądowT w’ komplecie trójoso- 
bowym.

Choć popularnym piwo jest wytworem, 
I w Polsce długa jest browarów lista. 
Browar Książęcy w Tychach jest seuio

rem,
Bowiem istnieje od lat przeszło trzysta

Jest on władyką tych wszystkich tajem
nic,

Z których składają sio produkcji fazy, 
Więc gdy wychodzi już t. piwnicznych

ciemnic.
Dusza Tyćkicgo Piwa jest bez skazy.

Ma ouo śliczną bursztynu klarowność 
I gęstość piany, która nie opadnie,
Ma tych powtórzeń twardą nieodzow

110ŚĆ,
Gdy nie zostało ani kropli na dnie.

DRZAZGI-

Osroa potęga
Podczas pobytu gen. Góreckiego w 

ub. niedzielą zetkniecie się gene) (da z 
przedstawicielami miejscowej pi asy 
nastąpiło w Ubezpieczaini. Na w’ddlc 
dziennikarzy znakomity gość Zagłębia 
nazwał prasę siódmą potęgą. Na lo je­
den z dziennikarzy zwrócił się do gc 
neraia ze sprostowaniem.

— To już nie siódma, potęga, pa­
nie generale, ale ósma. Siódmą iutięjg 
była prasa przed wojną, kiedy jeszcze 
Polski nie było. Od czasu je j powsta­
nia liczba potęg rozrosła.

— Ma pan rację — powiedział, 
śmiejąc się, gen• Górecki.

Inny dziennikarz. przypominając, 
się generałowi z dawnych czc.sów na­
pomknął o jednej s mów gen. Górec­
kiego, gdy jako minister bawił w Ka­
towicach.

— No, lo dziś się pan będzie nu­
dził — powiedział generał — bo zaw­
rze mowa o tej samej sprawie.

Dziennikatz gorąco zaprotestował. 
I rzeczywiście, kto wysłuchał w ubie­
głą niedzielę /*zyłctotnego przemówie­
nia gen. Góreckiego, len za każdym  
razem usłyszał'coś nowego i zamsze.
cos bardzo interesującego.

•
•  *

Wypadek prof.  W ysp iańsk iego
TF „Kur jo  ze Zachodnim“ ukazała 

się lo ubiegłym tygodniu żartobliwie 
potraktowana wiadomość o pen n o n  
wolnomyślicielu, który, upadłszy no 
ulicy, miel zawołać: .,0 Jezu! G wszy­
scy święci!‘‘ le m  ■ > co praw da nic na­
daje się do żartów. Zdaje się, zc chcia­
no wykazać, iż nawet wolnomyśliciele 
w nieszczęściu zwracają się do Boga, 
jeżeli jednak klos się przew iódł o może 
przy tym był dajmy na to nietrzeźwy, 
i krzyknął, to nie jest to żadne wyzna­
nie wiary, ktćreby mogło krzepić du­
cha innych katolików, ’/ant był u.ięs 
nic na miejsca.

Ale to jeszcze mc w porównaniu z 
tym , co później clo >, Kur jera Zachód- 
nicgo“ napisał prof. Wyspiański. 
Choć „Kurjer ZachodniI( w swojej 
wzmiance nie wymienił nazwiska, 
p ofesor oświadcza, że lo o nim musia­
ła być -mowo., prosi więc o sprostowa­
nie, że nigdy nie uległ takiemu wy­
pad,kou i i że nigdy nie używa słów 
wyżej przyioczo nych.

Oczywiście nie będziemy tu odgi y~ 
wali roli misjonarzy, aby nawrócić p*

.jpiańs ticgo na drogę wiary. wy 
daje nam s>ei tylko, że jeżeli są słowa, 
których wolnomyśliciele nie używają, 
to całe ich u olnomyśliciełsłuo jest na} 
■wyraźniej nieporozumieniem. Zdana-, 
lo nam się dotychczas, że wcina myśl 
ludzka ma dostęp do wszystkich ist 
mejących słów i pojęć. Wszelkie zaś 
ograniczenia u> tej dziedzinie świadczą 
że fanatyzm bezboiniczy jest równi* 
ciasny, jak każdy inny fanatyzm*

c/ijuu z zauinuięiynu piinys go oczyil'

Pilziierein Dolskim słusznie go narwane. 
Bo do tej nazwy ma zupełne prawo,
A więc wieczorem, w południe i rano; 
Książęce Piwo Tyskie pijmy żwawo!

HENRYK ZBIERZt HOWSKI.

iuż pojutrze ciągnienie I-ej klasy
k u o  l o s

uJHLAWSKIEJ
SOSNOWJEC. ul. 3-go Maja 23,
BĘDZIN, M ałachowskiego  1 
eąOROWA-G., 3-go Maja 2 
ZAWI ERCI E,  3-go Maja 3 
GRODZIEC,  Kościuszki 3

Wielkie powodzenie
naszego numeru

Straszna śmierć
w bieda-szybie

został odurzony gazami i 
straci} równowagę,

Makabryczne odkrycie
w Ogrodzieńcu

wskutek
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Gen. 6órecki0 ągęgą gospodarczych
Posiedzenie w Izbie P r z e m y s  owo-łiandlowej

Jak już wczeraj pokrótce donosi­
liśmy po uroezrysst-ściach niedzielnego 
dnia szczęclnośoi z udziałem gen. Uo- 
rtckjego, prezesa Fideracjj P. Z. O. U.
>v godzinach pop' ludnj owych odbyła

w sosnowieckiej Izbie Przemysło­
wo-Handlowy-] konferencja, na której 
przedstawiciele ster gospodarczych 
ziemi kieleckiej przedstawiali gen. 
Góreckiemu jako prezesowi Banku 
Gospodarstwa Krajowego swoje po­
stulaty z dziedziny kredytowej.

Przewodniczy! prezes Izby posęl 
inż- Sowiński, k't'iiy na wstępie zwró­
ci! się do pana generała z następuj'* - 
cym przemówieniem:

Panie Prezesie, Panie Dyrektorze, Pa 
•lowie!

Irnier.. un Izby Przemysłowo - Huuolo 
wej w Sosnowcu witam z radością w na 
szym gmachu Pana Prezesa Banku Go­
spodarstwa Krajowego M nistra Górec­
kiego, Pana przedstawiciela Pocztowej 
Kasy Oszczędności Dyrektora oraz 
wszystkich Szanownych Panów.

Pana Generała mamy zaszczyt nw po 
raz pierwszy gościć w naszym gronie. 
Ne jest Panu obcy ten gmach i nie są Tu  
nu obce zagadnienia, których on jest 
warsztatem i kuźnią, fu  koncentruje się

myśl gospodarcza województwa 
kieleckiego, tu taj jest przeto istotnie le 
ren najwłaściwszy do zatknięcia się z t e r o  
wnikami poszczególnych placówek gospo 
darczycli i życiem gospodarczym naszego 
okręgu jako całości.

Panie Prezesie! Reprezentuje Pan w 
tej chwili ten odcinek pracy p a ń s t w o w e j ,  

na którym skupiona jest obecnie uwaga 
szerokich kol społeczeństwa .odcinek f i ­
nansowy, a wiec pośrednio odcinek walu­
towy. Nie mogę nie skorzystać z tej >syo 
sobnośei ,aby nie podkreślić, zo z n a tę n  
ną uwagą, a nawet _  bądźmy szczerzy -  
może i z niepokojem obserwowało życie 
gospodarcze i szerokie koła ludzsości 
walkę, jaka w ostatnch tygodniach i 
dniach, wobec wydarzeń 
na międzynarodowym rynku walutowym 
b iła  na tym odcinku prowadzona.

Męskie i stanowcza oświadczenie rz«; 
da przecięło wszelkie obawy o trwałość 
i riiezmniennosć zasad naszej poi ■ tyki 
walutowej; za tym oświadczeniem poaz 
la onegdai uchwała władz Danku Polskie 
go. a sądzę, że Pan, Panie Generale, jako 
reprezentujący drugi obok Banku Pol­
skiego ośrodek polityki bankowej P ań­
stwa do tego oświadczenia się przyłącza.

J a  znów z mej strony, jako prezes Iz 
by Przemysłowo - Handlowej mogę po­
twierdzić tylko to .czemu dał już wyraz 
samorząd gospodarczy stolicy, iz sfery 
gospodarcze z uznaniem witają i aprobu 
ją  całkowicie naszą politykę wantow ą.

To uspokojenie na odcinku walutowym 
stwarza też jak  najpomyślniejsze warun­
ki dla dalszej kapitalizacji wewnętrz­
nej, a więc i dla pełnej incjatywy i owo 
cnej działalności

Pocztowej Kasy Oszczędności 
wspartej inicjatywą społeczną, której 
znowu Pan, Panie Generale, wraz z Pa. 
nem Prezesem Pocztowej Kasy Oszczęd 
ności, Generałem Gruberem, patronuje­
cie.

Ta sytuacja na rynku walutowym 
stwarza też jednak równocześnie pełne 
warunki dla kontynuowania i pogłębia- 
nia akcji kredytowej, zasilającej życie go 
spodarcze i to zarówno wielkie jak sred 
me i małe warsztaty przemysłowe oraz 
handlowe, dla których kredyt ze źródeł 
publicznych stanowi przedmiot dużego 
zainteresowania.

W trosce o należytą, jak  największą 
sprawność aparatu  zbiorczego i dystrybu 
cyjnego .poświęcimy w dalszej wymianie 
r.dań uwagę zagadnieniu rozszerzania 

sieci banków publicznych 
i ich oddziałów względnie ekspozj ■ ur, 
•itóry to temat dla Panów, jako pized- 
oiawicieli Banku Gospodarstwa Krajowe 
go i Pocztowej Kasy Oszczędności nie­
wątpliwie będzie interesujący.

W; nadziei, że w ślad za dalszym n- 
sprawmenieru aparatu  rozprowadzające­
go kredyt ze źródeł publicznych pójdzie 
i coraz lepsza obsługa potrzeb kredy: o 
wyeh tutejszego okręgu, chcę jeszcze pod 
kreślić i zapewnić Panów, że uwaga po­
świecona naszemu terenowi nie będzie 
trudem bezowocnym. Ten teren Jak  < • 
juz za poprzednią Pańską bytnością u 
nas, Panie Generale, mieliśmy okazję 
podkreśl ie,

tętni samoistnym życiem, 
mu duzą prężność gospodarczą i dalsze sa 
modzielne możliwości rozwojowe.

Sądzę, że należy im wychodzić naprze 
f iw — i zdaje mi się, że Pan, Panie Ge 
nerale .podobnie na tę rzecz się zapatru 
je, czego dowóu upatruję w zaszczytnej 
i milej dla nas gotowości Pańskiej pono 
wnego zetknięcia się z nami na naszyto 
terenie.

Po przemówieniu prezesa jnz. So­
wińskiego postulaty kupiectwa przed­
staw ił radca Garhński, po njm zaś i. 
Slimmer z Częstochowy prosił o ot war 
eie w tym mieście ekspozytury B- G 
K. Wicedyrektor Izby mg. Siekański 
przedstawił, mjędzj innymi, koniecz­
ność uruchomienia w Sosnowcu 

Miejskjej Kasy Oszczędności, 
a wiceprezes Gruszczyński mówił •> 
potrzebie otwarcia w Sosnowcu od 
dzmłu P. K. O- Radca Saper, przeciw­
stawiając się etatyzmowi przez po. 
większanje państwowych placówek 
kredytowych, pod niósł kmeezność ob 
niżema stopy procentowej.

Odpowiadając na postulaty repre 
zentantów Izby, gen Górecki podzielił

zdanie i*. Sapera, ze etatyzaoja akcji 
kredytowej nie jest zbawienna. Gene­
rał nie zrobj! też wielkich nadziei co 
do utworzenia w Częstochowie oddzia 
łu B. G. K. Co się tyczy oddziału P 
K. O. w Sosnowcu to obecny na kon­
ferencji w Izbie

dyr- liabcew jcz 
przedstawi tę sprawę prezesowi Gru­
berowi

Jasne i trafne ujęcie spraw gospo 
darczyeh przez gen. Góreckiego w y­
wołało wśród zebranych żywe : przy­
chylne komentarze.

W zakońezenu swego przemówie­
nia gen- Góreckj apelował do przedsti- 
wicieU przemysłu, aby ułatwiali swym  
pracownikom ule; pieczanje się w P. 
K. O. za pośrednictwem Federacji 
P. Z. O. O-

Po konferencji Izba podejmowała 
gości czarną kawą.

o a *
Uzupełniając wczorajsze nasze 

sprawozdanie z uroczystego przyjęcia 
gen. Góreckiego na kop. Dorota, komu 
njkujemy, że wśród witających dosr ,j 
nego gościa uwagę ogólną zwracał 
przede wszystkim oddział konny Zwią­
zku Strzeleckiego z Kazimierza, pre­
zentujący się bardzo okazale.

Należy też dodać, że w pracy orga 
nizacyjnej dnia oszczędności w u u. 
niedzielę, przede wszystkim zaś w ak_ 
oji oszczędności,' -w,»- ubezpieczeni owej 
Federacji najbardziej czynni byli pp-: 
Tadeusz Drążkiewicz i Bolesław Kań- 
skj, delegaci wydziału oszczędnościo­
wego przy zarządzie głównym Fede­
racji P. Ż. O. O-

Konkurs wystaw sklepowych
w okręgu Iżby P n s m y s ło w o H s n i l lo w t j  w Sosnowcu

W związku z urządzanym ffrzsz 
Izbę Przemysłowo - Handlową w S o­
snowcu — w okresie od dn'a 22 do 29
listopada br. — konkursem na najle. 
piej j naj estetyczni ej urządzone w y­
stawy sklepowe na terenie miast: 

Sosnow ca, B ędzina, D ąb ro w y  G órid- 
czej, Z aw ierc ia ,

Częstochow y, K ielc i R adom ia, Izba 
podaje  do w iadom ości s fe r  za in te reso ­
w anych  kflka in fo rm aęy j^  dotyczący  Al 
sam ego konkursu , ja k  i u d zia łu  w nim- 

1. W konkursie mogą brać udział wszy 
stkie firm y Handlowe, mające siedzibę w 
wyżej wymienionych miejscowościach, 
pod warunkiem uprzedniego ustnego, 
względnie pisemnego zgłoszenia s w e g o  u- 
czeetnibtwa we właściwym komitecie oraz 
wniesienia tamże jednorazowej opłaty w 
kwocie zł 5 —

‘i ;  Skład Komitetu stanowią: w y z n a c z e ­
ni przez Izbę radcowie, przedstawiciele 
terytorialnie właściwej władzy admini­
stracyjnej, zarządu miejskiego, organiza­
c j i  kupieckich oraz przedstawiciele prasy 

3) Oc-ena wystaw i przyznanie nagród 
należy do Sądu Knokursowego, złożonego 
z przedstawicieli Izby Przemsytowo H an­
dlowej w Sosnowcu, miejscowych władz"

adm inistracyjnej, zarządu miejskiego, F- 
lektrówni, prasy oraz sfer artystycznych.

ł) Przy ocenie zgłoszonych do konkur 
su wystaw sklepowych, decydować będzie 
ich wartość estetyczna, reklamowa i a r­
tystyczna. oświetlenie wystawy w porze 
wieczorowej oraz ogólny wygląd zewuę- 
tizny ckna, względnie okien wystawo­
wych.

5) Wyróżnione przez Sąd Konkursowy 
wystawy, nagrodzone będą dyplomami ho 
norowymi I. II i IIL stopnia. Dalsze wy. 
różnienia stanowić będą listy pochwalne.

G) Okno wystawowe, zgłoszone do kun 
kursu i zaopatrzone w odpowiednie wy­
wieszki z napisem: „W ystawa k o n k u r s * ) .  
iva‘‘, które dostarczą Komitety, winny 
być dostępne dla publiczności i Sądu Kon 
klasowego od dnia rozpoczęcia konkursu 
do jego zakończenia, tj. w okresie od 22 
do 23 i:>topada br. włącznie, codzienni" 
od godz. 9 do 22-ej. Firm y, niestosuj o- e 
się do tego warunku zostaną wyłączone 
z konkursu.

7) Zgłoszenia — w terminie do dnia 15 
listopada b r, przyjmować będą lokalne 
Komitety. Adresy Komitetów lokalnych 
podano zostaną dodatkowo do wiadomo- 
bil ół unterPsowanych.

Wiadomości bieżące
W to r e k  

20 
Paździwn k

D ziś: Ja n a  K. Ireny 
Jutro: Urszuli 
W sehód słońea: 7.16 
Zachód ałońca 4,24

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 19-ej przedstawienie dla 
Zespołów Robotniczych. Sztuka w 4 eh 
aktach K. H. Rostworowskiego pt. „U 
mety“.

Ju tro  o godz. 19.30 Teatr Miejski z So. 
snowca g ra w sali klubu na Saturnie, 
świetną komedię A. Savoira pt. „B-uia żo­
na Sinobrodego".

•  »
•  •

— ZGUBIŁ 280 ZŁ. W sobotę w godzi­
nach przedpołudniowych przechadzał się

po targu katowickim kupiec Nuchem Ma­
kowski z Sosnowca, ul. Sienkiewicza U i 
zgubił w czasie przechadzki portfel, za­
wierający 280 zł. .kilka weksli na 800 zł. 
craz los Loterii Państwowej. Poszkodo­
wany zawdadomił o zgubie policję. Ja s  
dotychczas znalazca się nie zgłoś, l.

-  OMP. WZNAWIA PRACĘ. Orga­
nizacja Młodzieży Pracującej w Czeladzi 
po przerwie letniej wznawia swoje prace 
Kierownictwo ogniska przyjm uje zapisy 
nowych kandydatów, którzy przejdą wy. 
szkolenie 1 stopnia.

Zapisy przyjmować będzie w szkole na 
S fałce w środę oraz w czwartek od go­
dziny 6—8 wiecz. pp.: B. Gruszkć vna «- 
raz K. Termiński.

S. p. Jerzy  Wolff
Wczoraj o godz. 9 ni no zmarł w

Sosnowcu ś. p. Jerzy Wolff, jedną z 
najbardziej w Zagłębm popularnych 
postaci.

Ś. p. Jerzy W ołff był długclotnjm 
prezesem Stowarzyszenia W?aści ięłi 
Nieruchomości w Sosnowcu. Przez sfe 
ry  drobnomieszezańskie wysunięty też 
był swego czasu jako kandvdet na 
posła-

Najżywszą działalność rozwinął śp. 
W olff w pracy samorządowej. Był w 
pierwszych latach i stajen'a samorzą­
du ławnikiem magistratu sosnowiec­
kiego, fotem  radnym, a następnie 
prezydentem miasta w Zawierciu. W. 
obecnej radzie miejskjej w Sosnowcu 
by! jedynym radnym, wybranym z li­
sty właścicieli nieruchomości, co łydo 
miarą jego popularności.

W ostatnich czasach ś. p. W olff wy 
cofał się z życia społecznego, gdyż już 
stale niedomagał.

G1ześć Jego pamięci!

Strajk w „Stremie"
TRWA NADAL.

S tra jk  okupacyjny w fabryce „Strem" 
v  Strzemieszycach trwa w dalszym ciągu

Robotnicy dom agają się uwzględnie­
nia swych żądań. S trajk ma przebieg spo 
kojny.

 HH-----
Z KOLA MŁODZIEŻY PRACOM N« 

CZEJ. Dziś o godz. 19_ej w lokalu old? a- 
łu związku i koła młodzieży odbędzie się 
pierwsza lekcja buchalterii. Wszyscy za­
pisani na kurs tak członkowie koła mh» 
dzieży pracowniczej jak i związku pro. 
szoni są o punktualne przybycie.

W czwarlck o godz. 19-ej odbędzie zet 
pierwsza lekcja nauki stenografii v  'o 
kalu oddziału i koła. Zapisani na kurs 
członkowie kota i związku proszeni są o 
punktualne przybycie.

W nadchodzącą niedzielę ,dn. 25 bm. 
o godz. 9.30 odbędzie się walne zgromadzę 
nie ezłonkow kola.
— WYSZKOLENIE OFICERÓW STKA 

ŻACKICH. Będziński oddział pow.Towy 
straży pożarnej organizuje egzaminy kwg 
łifikacyjne drugiego stopnia wyszkolenia
podstawowego dla tych oficerów ,lub kau 
d;. datów, którzy posiadają świadectwo a 
pierwszego stopnia wyszkolenia poda's- 
wowego lub 5- lub 8-dniowych kursów, 
dawnych.

Egzaminy praktyczne z wyszkolenia 
formalnego w sekcji i wyszkolenia bojo­
wego podoficerów, przeprowadzi eo/icCie 
powiatowy instruktor pożarniczy i iaV: 
24 i 25 bur. w Dobieszowicach 1, 2 i 3 listo­
pada, w Sączowie 8, 9 i 10 listo pa la, w 
Łośniu oraz 22, 23 i 24 w Lagiszy.

Egzaminy teoretyczne odbędą się 
isobota) w Dobieszowicach, 4.10 (niedzie­
la) w Sączowie, 11.10 w Łośniu oraz 25.10 
w Łagiszy i zostaną przeprowadzono 
przez Powiatową Komisję Egzaminacyj­
ną pod przewodnetwem prezesa K. H er­
mana lub sh instruktora Nikodema Kał- 
kowskiego, przy czym nadmienia się, że 
właściwości ognia będzie e g z a m i n o w a !  

prezes Herman, z metodyki szkoleiia st. 
instruktor Kalkowski, z pomocy w na­
głych wypadkach miejscowy lekarz, zc 
sprzętu pożarniczego P- Satwiarz z bu. 
ilownictwa i>. Mandat, a ze służby we­
wnętrznej p. Zajdler.

W związku z powyższym uprzedza «i«. 
ze oficer strażacki, który nie stanie h» 
egzaminu łub nie uzyska oceny cenaj 
mniej dostatecznej, w myśl 5 instrukcji
0 organizacji wyszkolenia straży pożar- 
r ycli, automatycznie utraci prawo do dal­
szego pełnienia runkcji oficerskiej. zas 
na stanowiska p. o. naczelnika, zastjpcy
1 dowódcy plutonu będą zatwierdzani Iu'< 
mianowani na te funkcje tylko ci, którzy 
będą posiadać świadectwo co u aj mniej w 
zakresie 11-go stopnia wyszkolenia rod. 
‘ lawowego.

BOLACH 
GŁOWY
Stosują pMftJd Jwicia
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Fałszywi lekarze medycyny
leczyli chorych zió łkam i i oliwą

Nv. 288

PoUcja  zagłęb'owska zatrzym ała
A dolfa Paliborka. zamieszkałego w 
Pąbrow ie przy ul. Okrzei 20 i Boleełn 
tea Żelichowskiego, zam- również w 
Łfcbrowie p rzy  ul. Legionów 129. Obaj 
»a trzy  mam podaw ali się za lekarzy me 
dyey ny i sprzedaw ali

fałszyw e lekarstwa,
W postaci bezwartościowych ziółek itp .

Ujęcie pom ysłowych kombinatorów 
nastąpiło w  ciekawych okoliczno­
ściach.

Adoli Pal'borek swego czasu był 
sekretarzem  ks. Huszny. T u ta j p odpa­
trzył sposób przyrządzania leczniczych
ziółek.

Po rozstaniu się z ks. H uszną — 
PaUborek postanowił sam zająć się 
„uzdraw ianiem 11 ludzi.

Założył on w m arcu 1936 r. firm ę 
„S an itarium  poi" i zaangażował 10 a- 
gentów do robienia zamówień na. zio­
ła  lecznicze.

Po otrzym aniu  zamówień Pałibo. 
fek w ysyłał bezwartościowe zioła, k a ­
żąc sobie za nie

płacić sfono.
A genci wyszukiwali chorych, do

których udaw ali się Żelichowski łub 
Pał i borek', podający się za lekarzy.

Zazw yczaj po zbadaniu chorego r /e  
komy lekarz oświadczał, że chorobę da 
się łatw o wyleczyć jego ziołami. N aiw ­
nych znajdow ało się wielu, to też 
interes

prosperował dobrze.
W pierwszych dniach październ ika 

agenci przyszli do mieszkania Broni­
sław y Cokołowej, zam. na kolonii hr. 
Renard w Sosnowcu, która przekonana, 
przez agentów  zamówiła lekarstw o 
dla niedom agającego męża.

W  ub. sobotę agenci przynieśli pa 
*zkę z lekarstw em , żądając 

zapłacenia 20 zł.
.Wobec tego, że Sokołowa nje m iała 

pieniędzy w domu poprosiła agentów, 
aby poczekali na przyjście je j  m ęża z 
pracy, który  m iał w ystarać sję 0 pie 
njądze.

Isto tn ie  w niedługim  czasie przybył 
Sokół, który w drugim  pokoju 

rozpakow ał paczkę.
ł tu całe oszustwo wyszło na jaw .

W paczce znajdowały się bezw arto­
ściowe zioła, buteleczka oliwy i d ru g a  
buteleczka w ypełniona jak im ś p ły ­
nem zmieszanym z popiołem.

Dom yślając s 'ę  oszustwa Sokół za­
wezwał policję, która

zatrzymała oszustów.

Paliborek  badany w śledztw ie ze 
znał. że do fabrykacji bezwartościo­
wych ziółek p rzystąp ił chcąc zarolrć 
na  życie.

Z rozbrajającą szczerością zeznał 
PłZy tym , że ziółka i oliwa naw et eho

remu n 'e  mogły
zaszkodzić, ani też pomóc.

K orzystał więc z naiw ności ludz 
k 'e j.

P a libo rka  i Żelichowskiego przeka 
zano sędziemu śledczemu w Sosnowca

Brzytwą porżnęłą Kochanka
Awantura na zab aw ie  tanecznej

M ub. niedzielę wieczorem w sali 
domu ludowego w Dąbrowie odbywała 
się zabaw a taneczna zorganizow ana z 
okazji IG-lecia istn ien ia  klubu RK S. 
„Zagłęb e“.

Między innym i na zabawie znajdo­
wał się  mieszkaniec D ąbrowy S ta n i­
sław Świech.

K aw aler bawił się ochoczo nie prze 
czuwając
_________sm utnego finału .

Tydzień L. O .P .P .
w  Grosźcu

Pod przewodnictwem  w ó jta  Br. 
Im iołczyka odbyło się w lokalu gm iny 
organizacyjne zebranie K om itetu  Ob 
chodu X I I I  Tyg. L O P P  w Grodźcu 
Zebranie zagaił dyr- Leon H ertz  — 
prezes^ Koła L O P P  w Grodź- 
eu. k tó ry  w swym w stępnym  przem ó­
w ieniu wskazał n a  konieczność jak  noj 
szerszego uświadom ienia społeczeń­
stw a o potrzebie samoobronny ludno­
ści m iasta. N a przewodniczącego ko­
m itetu  zebrani powołali dyr. Leona 
H ertza, wiceprezesem został w ybrany  
P. Br. Im iołczyk, sekretarzem  p. Boh 
Pigulak.

Do sekcji pochodowej weszli pp.: 
St. Barczyk, St. Frasunkiew icz, J .  K i­
dawa, St- Bagiński, W jk torja  Michal- 
ezykowa, Jakób  Klos, St. Zatoń, T. 
J a s ’ński. W h F lak , J a n  A u g u sty n .k  
i Zygm unt Szomczyński.

Do sekcji propagandow ej zostali 
w ybrani pp.: Al. Czarnecki, Al. P rze­
włocki, inż. W. Ju rjew icz, K . Pyrzyk, 
F r. F 'ckow ski, St. Makola. Ignacy 
Czerwiński, P io tr W ieczorek i"  J a n  
W ieczorek s. B.

Do sekcji finansow ej pp.: W ład.
Sobolewski, I. Abramioki, P io tr  Zuho 
wicz. Solecki, inż. Księski, inż. IJolo- 
cher } J a n  Jędrusik .

W  cjągu bieżącego tygodnia każda 
z sekcji odbędzie swe posiedzenia, ca­
lem usta len ia  program u uroczystości.

Otóż około godziny 9 wieczorem na 
salę p rzyby ła  M arianna Ząbkowa, żo 
na jednego z robotników H uty  Banko 
wej, k tórą łączyły

bliższe stosunki 
ze Świechem.

Ząbkowa niezadowolona, że przy- 
ja c e l  zabaw iał się bez niej wszczęła 
aw anturę, k tóra przeniosła s'? szvbko 
na ulicę.

T u rozwścieczona kobieta rzuciła 
się na  Świecha z brzytwą,

kalecząc  g o  d o tk liw ie .
W ezwana policja bójkę zlikw ido­

wała, zatrzym ując Ząbkową.
Rannego Świecha przewieziono do 

szpitala.

Z ZAWIERCIA

antoni marczyński

(■/.) URZĘDNICY M IEJSC Y  NA BE*> 
ROBOTNYCH. Pod przewodnictwem  p. 
T. lło /le ra  odbyło się ouegdaj nadzw y­
czajne zebranie członków zawodowego 
związku pracowników sam orządu m iej­
skiego, do którego należą wszyscy p ra ­
cownicy zarządu m iejskiego w Zaw ierciu 
i przedsiębiorstw  m iejskich. N a zebraniu 
tym  po załatw ien iu  i umówieniu szer-gu 
spraw  n a tu ry  organizacyjnej, po im /o n o  
kw estię panującego w Zaw ierciu bezroho 
tia . Po kró tk ie j dyskusji postanowiono 
jednogłośnie przystąp ić  czynnie do akcji 
pomocy bezrobotnym . W tym  celu «„zy_ 
scy członkowie postanow ili opodatkować 
się dobrowolnie na  przeciąg 5 miesięcy. 
-Wysokość opodatkow ania zostanie dop;e 
io  ustalona.

(z) MAG IS 1 it AT D A L E J R LD U K U .
JE . Poniew aż kredyty  przyznano m iastu  
P 'zez Fundusz P racy  na roboty pubhcz- 
iic coraz bardziej się kurczą, a  w laś iwie 
sa już na w yczerpali u ,silą rzctzv ku r­
czyć się m usi stan  zatrudnien ia . To toż o- 
sla tn io  m ag istra t zmuszony b j ■ zwolnić 
z pracy  i>arę większych p a r tu  robotników 
M ubiegłą sobotę wypowiedziano pracę 
uo»v;j p a rtii, liczącej 270 robotników. W y

RADIO
PROGRAM OGOtiNOPOLSKI.

W i orek, 20 października.
,-tn ' ii ' i\ slJ „*vieuy lii.uie w sta ją , zorze* 
b.50. Muzy aa z p łyt gramol". 7.30. P ro g ra ­
my lokalne. 810 Przerw a. 11.30 A udycja 
d la  szkól średnich. 1157. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. P rog ram y  lokalne. 12.13. 
Dziennik południowy. 12.25 K o n cert 15.30 
-Wiadomości gospodarcze. 15.15 P ro g ram y  
lokalne, 10.15 Skrzynka PKO. 16 30 Kor. 
cert. 17.00 Profesor K azim ierz Twardow 
ski. 17.15 P rog ram y  lokalne. 17.50 O znajo 
mych. 18.00 Pogadanka ak tualna . 10.00 
D yskutu jm y, 19.20 K oncert ork. 20.00 U 
muzyce w Rado. 20.45 D ziennik wieczór 
ny  i P ogadanka ak tualna . 22.30 Szkic lite  
racki. 22.45 P ro g ram y  lokalne 

KATOWICE.
W torek, 20 października.

6.00 P ieśń  poranna. 605 P M y . 7.25 
W iadom ości I ieząee. 7.50. viv. 12.03. 
F ragm en ty  operowe z płyt }■- ..(i Idziem y 
ku lepszej przyszłości. 13.09 K oncert ży­
czeń, le.15 P ły ty . 14.00 W iadomości gospo 
darcze. 15.15 K oncert reklam ow y. 15.35 
K oncert reklam ow y. 15.35 C hw ilka spole 
czna. 15.40 L ekcja języka polskiego. 15.55 
K ukiełk i śląskie. 17.15 P ły ty . 18.26 Dlacza 
go sportowiec w inien znać swe zdrowie. 
18.30 D arz Bór now.elka. 18.45 P rogram  
na ju tro . 22.45 P ły ty .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa, 21 października. 
p o|-30.. Pieśń ,,Kiedv ranne w stają zorze*
6 33 G im natyba. 6 50. P ły ty . 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 P rogram y lokalne. 800 A-l- 
dyeja dla szkól. 11.20 A udycja dla szkol. 
11.57. Sygnał czasu. 12 03. Koncert. 12.10 

_  P ro g ram y  lokalne. 12.50 Dziennik nolud- 
mowy. ]4.00 Frzerw a. 15.00 Wiadomości
gospodarcze. 15 75 P ro g ram y  lokalne 16.10 
Dzieci i kw iaty. 1030 P ro g ram y  lokalne.
17.00 Spełnione m arzenia o wojsku. 17.15 
P ły ty . 118.00 P rog ram y  lokalne. 18.10 W ia 
domości sportowe. 18.20 P rogram y lokal 
ne. 18.50 S tan  uróg .a kieszeń rolnika.
19.00 Krauzow a. 1020 P ro g ram y  lokalne. 
20.35 Chw ila B iura Studiów. 2045 Dzień 
r.ik wieczorny. 20.55 K oncert europejski.
22.00 K oncert chopinowski. 22 30 M uzyka 
taneczna. 2300 P m „vam v lokalne.

powiedzianą pracę skończą robotnicy w 
dniu 31 bm. Prezydent J . Śzczotirowski 
czym  sta ran ia , aby  roboty publiczne pro 
wadzone były cor.ajm niej do dnia *0 li­
stopada

(z) BACZNOŚĆ PSZCZELARZE. 25 b. 
m. o godz. 11 przed południem w sali Ra-
dy Pow iatow ej w Zawierciu pi:,y u '. S>en 
kiewicza odbędzie się zebranie organiza- 
c jjn o  Związku Pszczelarzy. Na ze, ran iu  
t jm  dokonany zostanie wybór zarządu, o. 
mówione zostanie cały szereg spraw  do­
tyczących pszczelarstwa, a następnie o- 
p acow auy zostanie plan  działalności or­
gan izacyjnej na najbliższą przysH iść. — 
Przede wszystkim o godz. 10 rano p rzy . 
byli na zebranie w ysłuchają nabożeństwa 
w miejscowym kościele p arafia lnym  Na 
zebranie to kom itet organizacy jny  zapra 
sza tą drogą wszystkich pszczelarzy z m ia 
sta  i powiatu zaw ierciańskiego.

straszna przygoda
8.

rI o  jest jedną z korytarzow ych 
łam p. 1 przed tym  je j tu nie było, po 
tarzam  jeszcze raz.

— Zatem ktoś ją tu przvn 'ósl po 
.vaszym odejściu.

— To n 'e  ulega wątpliwości. Ale 
k tórędy drab  wyszedł?

— Zwyczajnie, drzw iam i, które za 
sobą zamkną! na klucz, aby n ikt nie 
wiedział o jego wizycie w tym  pokoju. 
A spieszy! się gość bardzo, skoro przez 
zapom nienie pozostawił tu ta j lampę, 
w dodatku zapaloną.

— Przypuśćm y, że tak  było. Lecz 
jak i cel m iała ta  wizyta?-..

— Cel? Hm... Może facet chciał coś 
zwędz’ć, a może zatrzeć ślady swojej 
p ierw szej obecności w tym  gabinecie.

— Pan myśli, ślady swojej zbrodni?
I Może, może-.. Ale pokażcie mi

wpierw  nieboszczyka.

M arski wręczył M aciejowi pudełko 
zapałek, wskazał mu k a n d e la b ry , a 
sam ujął w dłoń lam pę i ruszył z m a 
w głąb ipkoju  kn wielkiej szafie z 
książkami. Chcąc tam  dotrzeć, musieli 
okrążyć g a rn itu r klubowych mebli,

p o w ie ś ć  s e n s s c y j n a

który, zasłaniał widok na zwłoki. Zna­
leźli je  w tym  samym miejscu i w ta ­
kiej sam ej pozycji, jak  leżały przed 
godziną.

Dzięki Bogu, ten bez zebry 'n 
truz  ich nie dotknął — sądził M arski. 
Każdemu z mch mogło się tak wyda 
wać na pierwszy rzu t oka. ty lko  nie 
M ichałowi; młody sportsm an miał 
wzrok spostrzegawczy, w yostrzony, ni 
czym zawodowy detektyw.

— "Jużeśe:e mu grzebali po kiesze­
niach? —- spytał, mrużąc oko filu te r­
nie. — Z jakim  skutkiem ?

Tym razem nie tylko Marski obu­
rzył się na „młodego człowieka" .

— J a k  pan śmie!
— Co pana upraw nia do tak n ik ­

czemnych podejrzeń?!

^— Ano, choćby to, że dru g i koniec 
łań: uszka tkwi w całkiem niewlascj. 
wej kieszonce, w k tó re j w dodatku nic 
n 'e odstaje. —- M ichał schylił się szvb- 
kd i pociągnął palcem za ów ' z ło ty  
łańcuszek, leżący na piersiach Ja n a  
Boltona w najbliższym  sąsiedztw ie 
ciemnej plamy krw i; karabinek na 
końcu łańcuszka nie pos;adał żadnego

balastu. — Go on tu ta j nosił, zegarek, 
czy jaki medalion, czy klucze?'

— Kluczyki! — krzyknął Marski, 
uderzony trafnością tego spostrzeże­
nia. Napewno kie.-w ki, znam je 
doskonałe.

-  Od czego były te klucze?
Od biurka, od szaf, bo ja  zres/Lj 

wiem, od czego jeszcze?

Tymczasem Maciej pozapalał świe­
ce i z kandelabrem  w dłoni ruszy i w 

. tę stronę krokiem dostojnym , m ajesta­
tycznym , jak  zawsze. Mężczyźni po­
chyleni nad zwłokami zasłonili mu w i­
dok, to też dostrzegł trupa  w ostał 
niej chwili. Stanął, jak  w ryty , polem 
runął na kolana, wypuszczając z ręki 
ciężki swieczn k. W ydając ja k ie ś  n ie ­
artykułow ane dżw ęki, p rzy tu lił twniz 
do kolan zabitego, a serdeczny sziocu 
zaczął wstrząsać jego ciałem.

— Nie powmien go dotykać — 
rzekł szeptem Michał — to ' u trudni 
śledztwo- Pies policyjny będzie z u p e ł­
nie zdezorientowany.

Przyznaw ali w duchu słuszność 
sportsm anow '. ale ińkt nie mjal  sei -a 
odciągać w>ornego sługi od zwłok jego 
pana.

— Po jakiem u on mówi, lub raczej 
bełkocze?

W yjaśniono M chałowi, że M aciej 
jest głuchoniemy, ze Przez to praw do­
podobnie do te j pory nie wiedział nie 
o śmierci swojego chlebodawcy i dla­
tego jes t tak i w strząśnięty.

— Panow ie, chodźmy stąd — upo­
m inał M arski.

W pow rotnej drodze ku drzwiom  
rzucił okiem na biurko i zaklął.

— Tego rówmeż przed tym  mc było 
— zagrzm iał si-ogjm basem, dążąc w 
stronę biurka, którego główna, środ­
kowa szuflada była w yciągnięta do 
połowy; pęk kluczyków wisiał przy 
je j zaniku. —- I co panow ie sądzicie o 
tym wszystkim ? — spytał, sap iąc  z 
oburzen'a.

Ten i ów wybąkał coś m niej, lub 
więcej niedorzecznego, aż w końcu za­
brał głos Michał:

. ~  Zagadki śmierci J a n a  Boltona 
nie potrafiłbym  rozwiązać... nura Ge, 
nie znam jeszcze... że tak powiem-., 
lokalnych stosunków. A]ę ta sprawm— 
w skazał odemkniętą sz u fla d ę  — j j st 
całkiem prosta.

Niebardzo, młody człowieku nie 
l a rdzo.

■ Owszem, prosta. Jo , że tajem - 
mczy in truz zostawił zapaloną lam pę, 
ze kluczyków- nie odniósł tam, skąd je 
wziął, że nawet szuflady nie zatrzas­
nął świadczy, iż...

— - je g o  ktoś spłoszył? — wtrąć ł 
Marski.

Machał skinął głową petw jerdza- 
jąco.

— Albo też, że to, co znalazł w 
szufladzie zupełnie go w ytrąciło z rów­
nowagi ducha.

— T ak go przestraszyło, sącłzi panf
— Lub ucieszyło, zaskoczyło, ot coś 

w tym  guście. Porwał i to i zwja!
■£Z7.
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.Wszedłszy do siebie, zapalił ś wiecę 

a otworzywszy szafę w yjął z nfej 
ubiór podróżny w jak i się przyodział, 
włożył rudą perukę, p rzypraw ił brodę 
tejże sam ej barw y, wdział m iękki k a ­
pelusz, wsunął do kieszeni rew olw er 
w raz z kilku ładunkam i, nóż kataloń- 
skj j  zmieniony tak do niep^znania 
wyszedł z pawilonu, ąamknąwszy sza 
fę i zgasiwszy świecę-

Nowy fiakr odwiózł go na stację 
O rleańskiej kolei. Pociąg, jadący  do 
T ours odjechał przed pięciom a m inu­
tami.

A rnold, k tórem u p e ru k a  i b ro d a  na 
daw ały  postać  podróżującego  Niem ca. 
Usiadł n a  ław ce w k ąc ie  słabo ośw iet­
lonej sali-

— Flogny — m yślał sobie — nie 
zdąży! przybyć na p°ciąg, który odje­
chał. W yjedzie do;|'ero odchodzącym 
o dziew iątej m inu t czterdzieści, lub o 
jedenastej m inut dwadzieścia. J a k  w 
jednym  tak w drugim  razie nie spotka 
M istjcota przed Bleve. S tanę tam  je d ­
nocześnie z agentem , a może pierw ej 
In n y  uważałby już wszystko za s tra ­
cone, dla m nje jes t to drobnostką.

Czas upływał.
W spólnik V erriera, siedział z wle­

pionym i oczyma w okienko k asje ra  
gdzie sprzedaw ano bilety na  pociąg, 
wychodzący o dziew iątej godzince.

F logny nie ukazał się wcale.
D ano znak, iż k asa  w kró tce zam ­

k n ię tą  zostanie.
A rnold pobiegł, żądając b iletu  p ie r

wszej klasy do Ambose. W  trzy  mi 
nuty później wsiadł do pociągu, a 
agent wcale się nie ukazał.

A oto dlaczego:
W yszedłszy z pałacu V erriera  

F logny podbiegł do oczekującego z 
fiakrem  Łom ota:

— W iem, co chciałem wiedzieć-..— 
rzekł, w skakując do powozu- — Pędź 
żywo do mego mieszkania na ulicę 
F rancois-M iron- Chodzi mi o to. aże­
bym przybył na  pociąg O rleańskiej 
kolei przed dziew iątą.

— N igdy nie zdążymy — pom yślał 
Loriot, wszakże nic nie mówiąc, zaciął 
silnie konia-

N a ulicy Francois-M iron, Flogny 
w pad ł tylko do swego dom ostwa aby 
wziąć ze sobą pieniądze, dane mu 
przez naczelnika, poczym wyleciał jak 
strzała.

To kró tk ie  zatrzym anie się me 
trw ało  więcej nad pięć m inut, szkapa 
L orio ta  szła dobrym truchtem , m im ) 
to, gdy przybył na stację, poc’ąg  świs­
nął i odszedł.

Bez niecierpliw ienia się, zapy tał o 
godzinę odejścia następnego. Ozna­
czono mu jedenastą, m 'nu t dw adzie­
ścia.

— P ojadę  tym  — rzekł, w racając 
do Loriota. — Zawieź m nie do ja k ie j­
kolwiek restauracji, zjem y obiad r a ­
zem, a  przez ten czas i twój koń n ’e:o 
odpocznie.

L orio t powiózł agen ta  do restau ­
racji, położonej na  bulwarze Szpitala , 
na parterze  tegoż domu w którym

Scott w raz z T rilbym  w ynajęli miesz- 
kan’e pod nazw ą bracj Perron.

F logny ani przeczuwał, iż zn a j­
duje sxę tak blisko siedziby owych 
dwóch łotrów- prze. siebie poszukiw a­
nych.

W idzieliśm y Triłbego, gdy z m ałą 
walizką w ręku wychodził ze sw-ego 
m ieszkania, a  następnie wsiadłszy do 
fiak ra  kazał się zawieźć na stację O r­
leańskiej kolej.

Jadąc  rozmyślił się, iż potrzeba mu 
było zawiadom ić Arnolda o swojej 
podroży do Bleve.

Wszedł więc do restauracji, znaj­
dującej się na stac ji, a jedząc śniada­
nie. napisał k ilka w ierszy po angiel­
sku, donosząc o tym  co słyszał a  zara  
zem oznajm iając godzinę w yjazdu Mi 
sticota, po czym w ysłał ów list. przez 
posłańca na  ulicę Le PeUetjer.

To nam tłum aczy skąd Arnold 
Desvignes tak dobrze był o w szystkim  
powiadomiony.

Po śn iadan iu  T riłby wziął bdet do 
Ambo’se na pociąg wychodzący o wpół 
do trzeciej po południu. Z Amboiso 
postanow ił w ynaję tym  powozem doje­
chać do Bleve. gdzie w każdym  razie 
przybyłby na  kilka godzin pierw ej 
przed Misticotem.

Arnold powziął tąż sam ą myśl, 
otóż dlaczego widzieliśm y go kupu ją­
cym bilet do Am bono.

Przybyw szy do tego m iasta  o ósmej 
godzinie, T riłby zapy ta ł czy nie kur­
su ją  kare tk i lub omnibusy odwożące 
podróżnych do Bleve.

— K ursu ją  powozy — odpowie­
dziano m u — one wychodzą jedynie o 
w pól do czw artej nad ranem- Jeżeli 
pan  chce z tego korzystać, trzeba pójść 
zapisać się w biurze, u res tau ra to ra , 
który jes t zarazem  i przed s ębiorcą. 
przesyłki depesz.

Rozm yśliwszy się Trjlby, z s ta ra  
nie się o w ynajęcie dla s’ebje oddziel­
nego powozu dużoby mu czasu zabrało 
oraz, że przybycie do Bleve wśród no-

___________________  F tr. 7

cy byłoby dlań niebezpieczne, poszedł 
zapisać się do b iu ra  depesz, M 's iu o t 
zaś. według m arszru ty  jaką  sobie u ło­
żył, jechał kurierskim  pociągiem, wy- 
ohoęlzącym o ósmej wieczór z Paryża, 
pędząc całą sdą pary .

O ifdnocy, wysiadł na stacji w To­
urs, a dowiedziawszy sję, iż pociąg do 
Bleve wychodzi n azaju trz  rano, udał 
się na spoczynek do hotel u-

D esvgnes podążał tuż za nim.
O pierw szej w nocy przybyw szy d<> 

Amboise, równie jak  T riłby  pytał się
0 środki kom unikacji z Bleve.

Rzecz prosta, otrzym awszy tęż j a ­
m ą odpowiedź, poszedł również jak  
T riłby  zapisać się do biura, po czym 
aby czas zabić, wszedł do restau racji

S ala  ta  o tw arta  była przez całą 
noc dla wygody podróżnych.

Arnold, stanąw szy we drzw 'nch, 
spojrzał wokoło badawczym wzrokiem
1 zadrżał spostrzegłszy Triłbego, sie­
dzącego przy butelce wina.

Były klown z cyrku Fernando 
zmieniony był do niepoznam a dla 
wszystkeh, z w yjątkiem  swojego ra n a

Desvignes zbliżył się do stołu, pm y 
którym  siedział HHandczyk. T riłby 
podniósł głowę i spojrzał na przybyłe­
go, ale nie poznał go wcale.

W spólnik V erriere  pochyliwszy się 
natenczas, wyszepną! z cicha:

— W yjdź... chcę z tobą pomówić.

X X X V III.

T riłby zerw ał się nagie poznawszy 
głos mówiącego, a  wybiegłszy na u li­
cę, zatrzym ał się na  chodniku.

Po kilku m inutach Arnold -<ję uka­
zał.

— Ty tu l  — zawołał eks-clown po 
angielsku- — Cóż się znów stało?

— Rzecz bardzo ważna..- Cieszę się 
iż ciebie spotkałem- Zamówiłeś sobie 
miejsce do przejazdu w biurze depesz?

— Zamówiłem.
d. v n

(z) i  ŻYCIA ZWIĄZKU STRZELEC­
KIEGO. W tych dniach pod przewodnic­
twem komendantki powiatowej Związku 
Strzeleckiego Felicji Skielcowej odbyło 
się nadzwyczajne walne zebranie miejsco 
wego oddziału żeńskiego Z. S. rrz<‘do 
wszystkim dokonano wyboru przewodni­
czącej wydziału pracy kobiet, k tórą ze­
słała  p- Sabina Trepniówna. Następ/de 
postanowiono uruchomić 3 nowe wydziały 
pracy, a mianowicie: wydział wychówa- 
m a obywatelskiego, którego przewodnic­
two powierzono p. Gize.i Szylskiej, FW. 
i WF. komendantce Helenie Rybakowr.ic 
1 przysposobienia zawodowego 1 propngan 
dy p. M. Fajerowej.

(z) Z ŻYCIA „LIKY‘ .. Onegdaj odby. 
ło się nadzwyczajne zebranie członków 
Towarzystwa Śpiewaczego „T.ira‘\  Na z:- 
tra n iu  tym cały obecny zarząd lodał 
się do dymisji, tak że zachodziła koniecz­
ność wyboru nowego zarządu. To dłuż­
szej dyskusji i po przemówieniu dyry­
genta chóru p. Kazimierza Czapli zarząd 
dymisję swą cofnął i pracę swą nadaj hę. 
dzie prowadził dla dobra Towarzystwa i 
pieśni polskiej. Zaznaczyć należy. ż_<- „T.i- 
ra “ jest najbardziej ruchliwym towarzy­
stwem śpiewaczym na terenie tmej«zogo 
miasta, a dzięki jej długoletniemu d y ry ­
gentowi p Kazimierzowi Czapli, który o. 
bowiązki te pełni zupełnie bezinteresow­
nie, chór postawiony jest na odpow:cd- 
nim poziomie.

  x x ------

(o) AKCJA NA F. O. N. Onegdaj pod 
przewodnictwem p. starosty Brzostyńskie 
gn odbyło się posiedzenie powiatowego 
komitetu FON., na którym  omówiono ak­
cję zbiórkową i powołania do życia ko­
mitetów lokalnych. Główna akcja skoor­
dynowana zostanie w rękach po w. korni te 
tu. W krótce komitet powiatowy ustali 
wytyczne proporcjonalności ofiar odpo­
wiednio do stanu m aterialnego ofiaro­
dawcy.

(o) ZGON OFIARY POPARZENIA.
9 letnia Em ilia Grzanka z Krzywopioiów 
wskutek poparzenia podczas palenia og­
niska, zm arła w szpitalu olkuskim.

( o )  ECHA NAPADU RABUNKOWE­
GO. -W związku z napadem rabunkowym 
i pobiciem małżonków Krawczyńskich w 
Olkuszu w ub. piątek wieczorem, policja 
olkuska zatrzym ała kilku podejrzanych 
osobników. Dochodzenie w kierunku u- 
jęcia sprawców rabunku prowadzone jest 
energicznie i jest nadzieja, żo wkrótce u- 
wieuczone zostanie pomyślnym rezulta­
tem. Stan pobitego przez bandyiów Kraw

czyńskiego, jest w dalszym ciągu groźny, 
żona jego ma się lepiej.
(o) NIEZADOWOLONY 60-LET NI MAL 

KONTENT. Sąd okręgowy w Sosnowcu 
na sesji wyjazdowej w Olkuszu skazał 60- 
letniego gospodarza z Sułoszowej S tan h ła  
wa Zadęckiego na 3 miesiące aresztu za 
obraźliwe wyrażenia o państwie i godle 
polskim.

 IliUMI--------

Z KIELC
(k) ZJAZD WYCHOWANKÓW B. 

SZKOŁY HANDLOWEJ W KIELCACH
Koło wychowanków b. Szkoły Handlo­
wej w Kielcach organizuje 1 listopada br. 
uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątko­
wej, wmurowanej w Kielcach w gmachu 
szkolnym z nazwiskami kolegów, pole­
głych na polu chwały w obronie niepo­
dległości, połączoną ze zjazdem kołeżeó. 
fkim wszystkich kolegów, którzy uczę­
szczali do Szkoły Handlowej w latach od 
1906 do 191S r. Komitet w osobach prof. 
F. Wodzianowskiego i m jr. S. Mazurka 
prosi kolegów o czynny udział w pracach 
organizacyjnych i zjeździe.

C Z Ł O W IE K  P R Z E D  S Ą D E M .

Pożywne serdelki
Z OLKUSZA

(o) MANEWRY STRAŻACKIE W 
SŁAWKOWIE. W ub. niedzielę odbyły 
się rejonowe manewry strażackie pod kie 
rownietwem instruktora powiatowego 
straży p. Zielińskiego.

W manewrach brało udział 6 straży 
wraz z rekwizytami strażackimi. AL in. 
akcja ratownicza objęła objekty budyn­
ków zarządu gminnego i starej karczmy.

(o) PORAŻONY PRĄDEM. W ub. nie 
dzielę 10-lctni Ju lian  Marczyk z Czarnej 
Góry, idąc ulicą Szpitalną w Olkuszu do­
tknął ręką zwisającego drutu elektrycz­
nego, doznając bolesnego poparzenia.

Nieprzytomnego chłopca siłą oderwa­
no od trzymającego się ręką drutu i za 
niesiono do szpitala. Po udzieleniu pierw 
szej pomocy, chłopca odprowadzono do 
domu.

Przy stoliku w barze ,,Pod pestką'* s‘e 
d ial pan Michał Maczyński i smętnie 
przyglądał się leżącym na talerzu serdel 
kom.

—- Panie ober! — rzekł — to na pewno 
wieprzowe?

— Wieprzowe, proszę pana,
— Bo, prawdę powiedziawszy, jakoś 

dorożką trącą
Kelner przybrał obrażoną minę.

— Co też szanownemu panu do główki 
przychodzi?

— Tylko przez picu, panie ober. O 
wiele się pytani, czy nic konina, to dla­
tego. że już raz mnie wkleili w knajpie 
końskie kiełbaski J a  smak w gębie po­
siadam i zara rozpoznam z jakiego mię­
sa toto uskutecznione; znakiem tego sam 
pan lepiej powiedz: końskie, czy nie?

— Wieprzowe.
— Wieprzowe, powiadasz pan. No do­

bra, będziemy frygać. Ale o wiele się oka 
ie, że nie, to raban będzie. Lanszafta ze

ścuui pozlatują, garki się potłuką, w mor 
dę ktoś dostanie...

Pan Aliehał zabrał się do parówek i 
zjadł je ze smakiem. Następnie zaś otarł 
usta obrusem, podniósł się i rzekł: s

— Do roboty. Michał!
Widać pan Maczyński dobrym jest ro 

bcłuikiem, gdyż w przeciągu paru minut 
zmienił wygląd baru nie do poznania. 
Rozbił bufet, połamał krzesła, wyrzucił 
na ulicę gości wraz z kelnerem...

—Proszę paua sędziego! — tłumaczył 
się pan Alicha! na rozprawie.. — Przecie 
nie wyglądam na takiego chojraka, któ- 
ren by całe knajpę mógł do góry pod. 
szewką wywrócić. I faktycznie słabosiłny 
jestem.

Ale jakem opchnął te serdelki, to koń 
skie siły wstąpiły we mnie, co jest dowód, 
że faktycznie ze śkapskiego mięsa usku 
tecznione byli.

Sąd skazał p. Michała na 5® złotych 
grzywny.

PRZED KOŁEM SZCZĘŚCIA 
O zdobyciu pieniędzy morzą wsuysiy, 

najgoręcej ci, którym  życie skąpi swych 
uśmiechów i radości. Zdobywać pień --,dsś 
nie jest jednak rzeczą łatwą w dzGicp 
szych czasach. Więc ten 1 ów próbnie szrzę 
ścia na drodze hazardu.

Gry hazardowe kończą się prawie za. 
wsze jednakowo: przegraną. 1 to nie laką 
przegraną, na jaką ostatecznie gracz mógł 
by sobie pozwolić, ale z reguły przegra­
ną, przewyższającą możliwości płatnicze 
rjzykan ta . Skutki takich przegranych "4 
.’o największej części tragiczne i czy+amy 
o nich -  niestoly -  dość często w krom- 
ee nieszczęśliwych wypadków: pan^ X 0 - 
debral s o b i e  życie .powodem zamacha sa­
mobójczego była większa przegrana".

W grach hazardowych niewiadomo Je 
można wygrać i — co ważniejsze -  nie­
wiadomo ile można przegrać. W ygrywa 
jeden, przegrywa z kretesem stu. To j»T
reguła. . . ,

Na tej drodze do pieniędzy się nm doj­
dzie.

Ludzie, którzy lgną mimo to do hazar­
du. gdy się ich przekonywa, że są mas 
pewniejsze 1 bezpieczniejsze sposoby doj­
ścia do m ajątku, że istnieją inne rodzaje 
gry, pozbawiono hazardu i nie na-uzają- 
ce na u tratę  czci, honoru i życia, odpo 
wiadaja: -Ba. ale nie mam cierpliwości, 
nie mogę czekać, a ta  może w jednej ' I 
L zbogneę się1'.

Oczywiście, desperatom, k tó rzy  chcą 
sk ręc ić  k a rk , tru d n o  w ypersw ad-W oć, że 
schody ’sin ieją po to, ab y  zejść po ^ ’-h  
bezpiecznie z czw artego  piotra, z a m i o - t  
sk a k ać  z okna na ulicę.

Każdy jednak rozsądny człowiek rozu­
mie, że cierpliwość i wytrwałość jest w 
życiu konieczna. Dla każdego jest ia-.'"', 
żc tylko spokojna, celowa, nic narażajo a 
na uszczerbek m aterialny gra na Lot. mi 
F austwowej może prowadzić do pożąda o 
go celu — do wygranej.

Na tysiące liczy się już dzisiaj l-dzi, 
którzy zapewnili sobie Ju tro  Upatrzą po, 
godnie w przyszłość, dzięki Totem  1 ,in­
si w owej.

Nie jest więc wcale paradoksem po" o 
damko jednego ze szczęśliwych gra--vr« 
znanego szerszym warstwom publiczno?a 
-.v stolicy:

„Gdyby Loterii nie było, należałoby .'4 
wymyśleń".
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l  Funduszu Obrony Morskiej
w Sosnowcu

SZCZEGÓŁOWE SPR A W O Z D A N IE  ZA  
CZAS OD M ARCA 1934 R. DO 20 W RZE­

Ś N IA  1938 R.
Przew odniczący Funduszu Obrony 

M orskiej na Obwód Sosnow iec dr. Karo’. 
K ucharski, w eeprezes Sądu O kręgowe, 
go w Sosnow cu nadesłał nam następują  
cc sprawozdanie:

S k ła d a ją c  sp raw o zd an ie  zc zb iórk i na 
F u n d u sz  O brony  M o rsk ie j (FOM .), p ro  
w adzonej s ta le  od m a rc a  1034 r  do 20 
w rz e śn ia  1936 r. p rzez  mężów z a u ia n ia , 
k tó ry ch  z a s łu g i w- sp raw o zd a n iu  o g ó :n ,m  
luz podnosiłem , p ra g n ę  podkreślić , że 
sp raw o zd a n ie  to o p a rte  zostało  n a  księ 
g ach  kasow ych sekcji FOM , p row adzo­
nych  bez in te resow n ie  p rzez  ca ły  ten 
czas ,p rzez p. M arię  Ś w iderską, u acze 'n a  
s e k re ta rk ę  Izb y  P rzem ysłow o  - H aiu ilo - 
"  ej, że księgi te  i kasow osć sp raw d zan e  
są p rzez  K om isję  R e w izy jn ą  oraz, że 
‘ porządzane  p rzez  tę K o m isję  p ro to k o ły  
s tw ie rd z a ją  wzorowopć w p row adr.tr.iu  
ksiąg , śe isłosć i dok ładność  w szystk ie’, 
jw zyeyj rach u n k o w y ch  z dow odam i 
w p ła t i p rzek azy w an y ch  do G łów nej 
K asy  FOM . zeb ran y ch  sum .

Z aznaczam  n ad to  ,że n a  cele F u n d u ­
szu O b ro n y  M orsk ie j p rzy  Z arżą  Izie 
G łów nym  LM K . w W a rsza w ie  stoi p. 
gen. dyw . K a z im ie rz  Sosnkow ski, za* 
o g ó ln y  naozó r nad  rachunkow ośc ią  
FOM. sp e łn ia  N ajw y ższa  Iz b a  K o n tro li 
P a ń s tw a , że w m yśl re g u la m in u  FOM . a- 
ni g ro sz  w n ies iony  n a  FOM . n ie może 
óyc, n ie  był i n ie  będzie u ży ty  n a  cełe 
a d m in is tra c y jn e  lub  inne ,niż n a  obrom j 
P o lsk i n a  m orzu, o raz, że z zeb ran y ch  
* tm  b u d u je m y  ju ż  łódź podw odną * im. 
M arsza łk a  Jó z efa  P iłsu d sk ieg o .

C yfrow e d an e  ze zb ió rk i na FOM . w 
Sosnow cu p rz e d s ta w a ją  się n as tęp u jąco : 
P R A C O W N IC Y  U R ZĘD Ó W  P A Ń S T W O  

W Y C H  I S A M O R Z Ą D O Y C łl.
1. S ąd  O kręgow y i G rodzki w Sosno w 

cii, m ąż z a u fa n ia  p. Ed. I led w ig  i p. W . 
M ad er zł. 8,96.95.

Zarząd Brniny Sławków
ogłasza, że ma do sprzedania

kawałek gruntu
o pow ierzchni 2731 pręty w m iejsco­
w ości pod K rzykaw ką tak zwane 
K antorostwo. G runt ten jest w bar­
dzo dobrym położeniu  nadającym  
się  pod budowę. Cena w yw oław cza  
70 gr. za 1 m. kw. R eflektanci m ogą  
składać oferty  na ręce w ójta Gm i­
ny Sławków.

KS9

Najpotężniejszym środkiem reklamy jest 
światło elektryczne, a więc dbaj o dobre 
oświetlenie reklamy i okna wystawowego.

Wszelkich informacyj w sprawach oś wie- 
tlenia udziela Wydział Taryf i Propagandy, 
teł. 6-11-54.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
 ____   w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

X  PKTJ. m ąż z a u fa n ia  p. J .  W ilk  zł. 93.25
8 . U rzędu  S k arb o w eg o  m ąż z a u fa n ia  

p  .Wł. D eńca zł. 182.40.
4. U rzędu  C elnego m ąż z a u fa n ia  p. I. 

G ałuchow sk i zł. 165.00.
5. Urzędu Pocztow ego, m ąż z a u fa n ia  

p. A n t. N ow osielsk i zł. 155,70.
6. U rzęd u  T elefon icznego , m ąż z a u fa ­

n ia  p. M. S zym onow icz zł. 0500.
7. K o m isa r ia ty  P o l. P ań stw ., m ą* za 

u fa n ia  p. J .  M ojeck i zł. 14420.
8. F u n d u sz  P ra c y , m ąż z a u fan ia  p. A. 

B s ld y s  zł. 430 50.
9. P rzcd s. P a ń s tw . „ P o lm m “, m ąż za u ­

fanie, p  ,T. K ah a c iń sk i zł. 141.00.
30. P o lsk ic h  K o le i P ań stw ., n :ąż zau ­

fa n ia  p. inż. K ozakiew icz zł. 242.50.
31. H p o tek i i N o ta r ia ty  ,m ąż z a u ’a 

n ia  p. K. P ta s iń s k i zł. 529.00.
12 . M a g is tra t m ia s ta  Sosnow ca, m ąż 

z a u fa n ia  p. F r . R a cz y ń sk i zł. 4.800.50.
13. Izby  F rzernysł. - H an d lo w e j, m ąż 

z a u fa n ia  p. M. św id e rsk a  zł. 455.95.
14. U bezpieczali)! S połecznej, m ąż za u ­

fa n ia  p. Z. R ak ieć  zł. 230.00.
R azem  8.526 35.

P R A C O W N IC Y  B A N K Ó W .
1. B an k u  P o lsk iego , m ąż z a u fa n ia  p 

J .  W olińsk i zł. 171.10.
/'2 . B a n k u  Spółek  Z arobkow ych , m ąż 

z a u fa n ia  p. F r. F e liszew sk i zł <0 .0 0
3. B an k u  H and low ego , m ąż z a u fa n ia  

p. L . F e rd y n ad z k i zł. 510.00.
R azem  750.30.

C. d n.

| KIHO „ZAGŁĘBIE- |
D Z IŚ ! D Z IŚ !

A rcy zab aw n a w ied e ń sk a .k o m e d ia  m u z y c z n a , p e łn a  w esołych, kom icznych perypetii

>1 S Z E P T  M IŁ O Ś C I"
P rz e p ię k n e  zd jęc ia  z W ie d n ia , W ęg ie r i W enec ji.

W g łów nych  ro lac h : E LM A  B U LLA  — g ło śn a  g w iaz d a  w ęg ie rska, G U STA W  
P R O H L IC H  -  u lu b ien iec  płci p ię k n e j, TI BOR v. IIA L M A Y  -  zabaw ny, do ! z

p o b u d za jący .
R e ży se rji G EZA  v. B O I.V A R Y .

__________________________ P oczątek  I .g o  sean su  o godz. 17.30.

K IN O  .,P A L A C E “
D Z IŚ  PR EM IERA !

Trzej najw ięksi komioy polscy w jednym  film ie

Adolf D ym sza Antoni F e r t ie r  Michał Znicz
w przebojowej komedii p. Ł:

Bolek i Lolek

wa doisKach i bieżniach
O Z j A Ł U R Z Ę D O W Y

K IE L E C K I OKRĘGOW Y /.W IĄ Z E K  
P IŁ K I NOŻNE,! CZĘSTOCHOW A  

AUTONOM ICZNY PODOKRĘG ZAGŁE  
BIA D Ą BR O W SK IEG O  W BĘDZINIE.

K o m u n ik a t N r. 17-K.
1 . Donoszę, że K o m isa rz  O k ręg u  p is ­

m em  z dn iu  6.10 36 r. p o d a je  co n as tęp u ­
je . „W  zw iązku  z p ism em  p. .K o m isarza  
P odokręgu  z dn. 13 ub. m. p ism em  TUK. 
oddzia ł w G ołonogu z du. 1 .9 . 1936 r. i p is­
mem TU R . w G ołonogu z d n ia  28. 1936 r. 
uw ażam  za w skazane p iz ek a za c  j e Jo  za- 
ła tw ien ia  now ym  w ładzom  P o d o k rę g u  cc. 
k m  p rzep ro w ad zen ia  dochodzeń, n a to ­
m ia s t za w ysoce n ieodpow iedn ią  form ę 
lis tu  z dn. 2.8 . k a rz ę  p o d p isan y ch  pod nim  
p. S ta n is ła w a  W ięcka i p. S a lw ę su ro w y ­
mi n ag a n am i i pozbaw ien iem  p raw a  
członków  za rząd u  o raz  rep rez en to w an ia  
tego k lubu , wobec w ładz p iłk a rsk ic h  na 
p rzec iąg  6 -cin m iesięcy . K om isarz  K ieł. 
O ZPN. (—) K rassow’sk i“.

O dpis pow yższego p ism a  podano do 
w iadom ości TU R . G ołonóg w dn iu  7.19 
56 r.. z k tó ry m  to dn iem  liczy się  począ­
tek k a ry .

2 . P o d a je  do w iadom ości, ze w dn iu  
3j.l0. 38 r. p rzek aza łem  ag e n d y  P odokrę- 
g u  now ow ybranem u  Z arządow i P o d o k rę­
gu  Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  i sk ła d am  po ­
dziękow anie  w szystk im  pp. członkom  R a . 
dy  K o m isary czn e j, za położone prace dla 
d o b ra  sp o r tu  na te re n ie  tu t. P odokręgu . 
B ędzin, dn. 20 p aźd z ie rn ik a  1930 r.

K om isarz Podokręgu Zagł. Dąbrów.
K ieł. OZFN.

( - )  H. SEGNO.

P łka nożna
W PODOKRĘG U CZĘSTOCHOW SKIM .

O m istrz . U. A. G zęstocbów ka — I u iy ś  
‘ i 3:2 (2 :6 ). D ecydujące zaw ody o ty tu ł 
m is trz a  ru n d y  je s ie n n e j n iespodziew an ie  
p rz e g ra li 1 uryści, k tórzy  nic w y k o rzy sta  
li a tu tu  w łasnego  boiska. P rz e b ie g  g r y  
t y ł  żyw y i o b fito w ał w em o cjo n u jące  sy  
tu ac je  podbram kow e. Z w ycięstw o Często 
* hówki jes( zasłużone .B ram ki d la  z w y ­

cięzców zdobyli K o rp u s iń sk i (2 ) i  S roka , 
d ła  T urystów ’ M ączyński i  S ew ery n  z k a r  
nego. Sędziow ał p. W olberg .

W a r ta  (Z aw iercie) — W ysoka (Łazy) 
4.0 (3:0).

Z w ycięstw o W a r ty  odn iesione w Z a ­
w ie rc iu  n ad  b en jam in k iem  A  k la sy  p rz e r  
w ało  pasm o je j  n iepow odzeń i odsunęło  
od n ie j w idm o sp a d k u  cło k la sy  n iższej. 
B ram k i s trz e lil i  P a ty n a  i K o ło d zie jsk i 
po 1, o raz  M ięsko 2. S ędziow ał p . P io ­
trow ski z C zęstochow y.

O m is trzo stw o  k lasy  B T u ry śc i I I  — 
B ry g a d a  I I  3:2 (2 :2).

G r o ź b a  dyskwalif ikacji
1 8 0  -  H O LL A  i NY.

S p ra w a  dalszych  s ta r tó w  zn y ra n icz . 
nych  lek k o atle tó w  N y  (Szw ecja) i K o— 
H olło (F in lan tlia )  w P o lsce  ,a m ian o w j. 
Ci-' w K ato w icach  i we Lw ow ie pociąg  
r ,e  za sobą p rzy p u szcza ln ie  dalsze  n a ­
stępstw a. O kazu je  się bowiem , że obaj 
m ieli ty lk o  zezw olenie sw ych zw iązków  
n a  s ta r ty  w W arszaw ie , a m c u zy sk ali 
zezwoleń na s ta r ty  w K atow icach  5 I  w  t- 
wie.

J a k  się dow iadu jem y , w sobotę w ie­
czorem te lefonow ano  do W a rsza w y  do 
se k re ta r ia tu  L egii ze S ztokholm u ra p y  
lan iem  eo s ły ch ać  z zaw odniikem  Ny. Po 
w iedziano p rzy  tym , że N y p o s ia d a ł ty iko  
zezw olenie na s ta r t  w W arszaw ie  i p o u i 
n ien  b y ł już  k ilk a  dn i tem u  w rócić do 
Szwecji.

Kurs lekkoatletyczny .
D L A  K O B IE T .

* W czasie  od 36.33.1956 r. do 6.12.33 b :. 
odbędzie sic w O kręgow ym  O środku  
V. F. w K rak o w ie  3 tygodn iow y  k u rs  lek 
koatie tyczny  d la kobiet. N a  k u n  ten z t n 
ren u  p o w ia tu  będzińsk iego  m ogą byc 
1-rzy jęte dw ie k a n d y d a tk i, cz łonk in ie  or 
g au iza c ji P W . i W F . o raz  klubów , je d n a  
z te re n u  m ia s ta  Sosnow ca i je d n a  z tore 
nu  po w ia tu  B ędzin. W a ru n k i p rzy ję c ia ; 
ukończone 38 ła t  życ ia  b) ukończona

s .k o ła  7 kl. izk o ły  pow szeenn. pożądana 
m a tu ra  g im n a z ja ln a  lub  se m in a riu m , 

e) św iadec tw o  le k a rsk ie  ,d) św iadectw o 
u kończeń ia - u: mi w stępnego  ćwiczeń ru  
chow ych z w yn ik iem  dob rym , e) zam iło ­
w an ie  do le k k ie ja tle ty k i.

•W yekw ipow anie: U czestn iczk i obow ią 
zane  są zab rać  ze sobą kostium  g im n a ­
styczny , p an to fle  g im n asty czn e , k o s tiu m  
k ąp ie lo w y  i czepek, d łu g ie  spodn ie , cie­
p ły  sw e tr  b ie lizną  o so b is tą  i p rzy b o ry  do 
P isan ia .

K a n d y d a tk a  z te re n u  m ia s ta  S um ów  
i a  zg łosić się m usi do d n ia  36 hm. w 
M ie jsk ie j K om endzie P W . i W F., ul ć 
ja  zas^ k a n d y d a tk a  z p ow ia tu  Będzin, k e 
go w P o w ia to w ej K om endzie P W  ul. 
r , gdzie O trzym ają szczegółow e in fo rm a ­
cje.

C racovia  na czele
W A L K  O W E JŚ C IE  DO L IG I.

N iedzie lne sp o tk a n ia  o w ejście do lig i 
u k sz ta łto w a ły  tab e lę  n as tę p u ją c o :
N azw a klubu g ier  pkt. stos. hr.
C raco v ia  4  6  G.d
A m a to rsk i K S. . 4  5  12:5
W K S  Ś m ig ły  4 3 4 ,8
P ry g a d a  4 o 2:5

Mistrzostwa bokserskie
W  O K R Ę G A C H .

V, 0  w szystk ich  ok ręg ach  o d b y w ają  się 
d iu ż y n o w e m is trz o s tw a  boksersk ie . G.-'’<i 
ln ic  w yn ik i są  n as tę p u ją c e :

W  okręgu  w arszaw sk im :
P o lon ia  — PZL. S:7.
O kęcie — CW S 12:4.
Skra — W arszawianka 16:6 

L egia  — Broń (Radom ) 11:5.
W  o k ręg u  śląsk im :
B K S. (Now y B ytom ) -  IKR. 1 Święto 

chłow ice) 9:7.
S łay ia  (Ruda) — P o licy jn y  (K atow ice

8 :8.
O m istrzostw o  P o m o rza :
G edan ia  — A s tc r ia  S.S.
•W o k ręg u  k rak o w sk im .
W aw el _  M a k k a h r  16.0 w. o.

Ukonstytuowanie sie władz
K IE L E C K IE G O  O. Z. P.

N a w spólnym  posiedzeniu , odby tym  w 
d n iu  16 b.m. w ładze K iel. O ZPN . w y b ra n e  
n a  n adzw yczajnym  w alnym  ze b ra n iu  w 
d n iu  .31 bin. u k o n s ty tu o w a ły  sie n as tęp u  
ją c : za rząd : p rezes —  p . S zm erd t, I w ice­
p rezes -  p. W olsk i z Z ag łęb ia , I i  w iec.

p rezes — p  kp t. S p a lte n sz la jn , s e s ic a r *  
— p. P io tro w sk i, sk a rb n ik  — p. ^ehe/er, 
k p t. zw. — p. K an u ś , Członkowie pp.: K a < 
szycki, B arto szek , K o sta . WG. i  O.: prze­
w odniczący • p Brzozowicz, —wiceprze 
w odniezący — p. W ajnsztok , sekrem rz — 
K u re k , członkow ie pp.: W id cry ó sk i, O r- 
g a ń sk i i K oelicł, P Ic ss  z Z agłęb ia .

KOtUAlS
dla dor&ilfch. u  m.)ŁN

MMF*1
■Uouife <sl-ę jvm.

PftSYCHOONIA

L I C Z N i C Ż A
chorób w enerycznych l skór. „Pem oo” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i  5-8 pp., w święta: 11-1 

W izyta 5 złotych.

DftOCUĵ OGMSZMÛ
P O S A D Y I P K A C E
DO obsług i n a  P o g o n i po trzebna dziew- 
czyna ła d n ie  p isząca. M odrze jew ska 18 
m . 9, godzina  lfi—17.
OD zaraz! K a w a le r  c u k ie rn ik  k a lk u la to r  
poszuku je  posady . W iadom ość „E xnres 
Zagłębia** D ąbrow a.
P O l R / E B M  p ra k ty k a n c i i p rak iy lm n t- 
ki -  abso lw enci szkół hand low ych . O fer­
ty.- Sosnow iec, B iu ro  O głoszeń J. Tllaw- 
ski pod „Z dolni .

KUPNO \ SPRZEDAŻ
SI RZJEDAM za raz  dom  ładny  d w u p ię tro ­
wy so lidn ie  budow any. W iadom ość ad m i­
n is tra c ja .

gfll lBIONR DOKI IM KNTY
Z A G IN Ę Ł O  św iadectw o p iżem yslo  •*«. IV  
k a t. w ydane przez U rząd  S k arb ow y w  
D ąbrow ie na im ię Z ofii K orow skiej. Zna- 

1 lazcę u p ra sz a  się o zw ro t za w ynagrodze­
niem  nk D ąb ro w sk ą  n r. 4

U N IEW A ŻN IA M  weksel n a  306 zł. w y .
staw ea  P io t r  K oźm ińsk i, ż y ra n t P io tr  
B aran .
r o ż n e

W ydawca: Helena Monsinr§J#a.

P O S IA D A M , koncesję  w ód .zaną , poszu­
ku ję  w sp ó ln ik a  z m kalem  v, ru e h iiw y n  
punkcie . W iadom ość w ad m in istrac ji.'
ZA dśugi żony  m ej I re n y  W olsk ie j nie 
odpow iadam . A n d rze j W olski.

R id . nm *ełniv * % .  C ^ h r K  -  Druk. „F.ypves Zagłębia* Sosnowiec, T ea tra lna  1-a. Ret,, odp.: T a > ..sz  Lipnki.


